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V. polityce naszej nastał obecnie dziwny zastój. Ma- 
m> wrażenie takie, jakie ma człowiek, stoiący na brzegu 
morza, którego fale nagle odpłynęły, a na piasku pozosta­
ła niana i różne pozostałość’ , które zwykle odpływająca 
woda za sobą zostawia. W ostatnich czasach morze naszej 
politvki, pieniło się, bałwaniło, huczało groziło nawet wy 
stąpieniem z brzegów —  aż wreszcie nadszedł okres odpły­
wu i teraz zapanowała nibv cilsza.

Czy cisza ta długo trwać bedzie, któż odgadnie? M o­
że to cisza przed nowym przypływem.

Cisza nastąpiła z zamknięciem sesji sejmowej, połą ­
czonej z zapowiedzią nowych wyborow. W ynikałoby z 
tego, że teraz punkt ciężkości przenosi się na teren kraju. 
W  stolicy siedzi srogi, tajemniczy rząd, a w kraiju różne 
Partje przysiadły aż ku ziemi, i namyślają się i nadsłuchu- 
Ri coby robić, czy czas już robie, czy może jeszcze to wszy 
stko inaczej się ułoży.

wybory, to słowo zbyt dużo treści mieści W sobie —  
Zdi ie się, że i rząd nie bardzo ich pragnie i zwalczające 
go stronnictwa nie zbyt rade, ich •wyglądają. Kosztowny 
to interes, a zawsze niepewny. Czegóż bowiem można się 
o nas spodziewać przy obowiązującej dotychczas ordyna­
c i  W'yborczej? W  naszych stosunkach, po tych doświad­
czeniach konieczną jest inna ordynacja wyborcza, taka, —  
któraby dala zdecydowaną większość w Sejmie, by ten 
■’uun m ógł pracować, a nie zjadać się wzaiemnie i kręcić 

w kółko.
Na dotychczasowych podstawach możemy co rok ro­

bić wybory, ale wyninow pomyślnych nie osiągniemy, bo 
ZaWsze Sejm nasz będzie przedstawiał kupę miału, kupę 

:czki. przesypywanej z worka do worka w miarę tego, 
w * a®tycznym bedzie rząd starający się o uzyskanie 

1<?kszości celem przeprowadzenia swych planów, zwła- 
' c,-a jeżeli to będzie rząd aarlamentarny.

}x  ̂ ¥ -y  parlamentarne dotychczas u nas będą 'oankrutowa 
] me będą miały żadnych widokow, dopóki nie zostanie 

tak ' i'V- ^eim- któryby zdołał stworzyć większość
, ak jąst w państwach zachodnich, mniejsza o to, czy to

z,e w’ ększośc prawicom a, lewicowa, czy jakaś posre 
na kombinacja, ale możliwa i zdecydowana.

-marnowano u nas ostatnio dwai lata. Trzeci Sejm nie 
nia* S'^ nE w^siłek, by skorzystać ze swego uprawnie-

* nić konstytucję, nie odpowiadającą naszym sto­

sunkom. a z nia i ordynację wyborczą, W :ny należy szu­
kać po obydwóch stronach, tak po stronie rządów poma 
jowych, że działały połowicznie i zbyt opieszale, poniżając 
Sejm, stawiając na odpowiedzialne stanowiska ludzi 
częstokroć nie odpowiednich i nie nadających się do p o ­
ważnej pracy, jak i ze strony opozycji, złożonej z dawnych 
zwolenników' Piłsudskiego, a później rozczarowanych i za­
wiedzionych w swych rachubach, oraz ze zdecydowanych 
iego przeciwników, z dodatkiem r łych mniejszości na­
rodowych, zawsze z Polski mezadoi \r.ych, i zawsze prze 
ci w ko niej spiskujących I

Opozycja była przez cały czas sztucznym zlepkiem, 
tworem słabym, opartym zasadniczo na nienawiści, lub nie 
chęci do marsz Piłsudskiego, a nie na chęci w^aiemncj 
współpracy dla dobra państwa. A  trudno się spodziewać, 
i szkoda się łudzić, by z takiego małżeństwa dzieci bvły 
zdrowe i by się chowały Rzad, zwalczany przez opozycje, 
był w lepszem położeniu bo był przy władzy —  i dziś jest 
przy niej, a partje poszły do domu w rozterce. Co dalej b ę ­
dzie? Rząd też nie znaiduie się w svtuac:i ani łatwej, ani 
przyiemnej. Bo przecież należałoby się zastanowić, czy 
nie tnoznaby jeszcze spróbować w sp ó ip ra ^ 0.. Wszak ty­
le czeka spraw na załatwienie! Wszak pofeżenie między­
narodowe wvmaga spokoju i pracy. Wszók wrogowie czy ­
hają na nas, i chcą wyzyskać nasze słabość W szak w y­
bory wstrząsną społeczeństwem, zdemoralizuią je, bo ileż 
to kłamstwa, blagi, oszczerstw, bzdurstw, obiecanek wsią­
kać bedzie w bałamucone społeczeństwo?!

Ci, którzy rzekomo robią na wybory wspólny front, 
którzy w Sejmie chadzali teraz pod pachę, te endeki, pia­
sty, socjaliści, chadeki, -wyzwoleńcy . tp. —  nie pogodzą 
się w kraju nie zrobią napewno —  wspólnego frontu i 
żreć się będą, i tumanić beda wyporcow

I po co to wszystko?
Co nas właściwie dzuli w nowej Polsce?
Gorvcz i smutek zalewa serce c»rjw ie ,ja spokojnego.
Pizeto przestrzegamy przed lekkomyślne m igrani ;m 

z narodem, a nawołujemy do opamiętania. —  ,byt wielką 
rzeczą jest dusza narodu, ny można bez potrzeby i le tk o- 
myśl.ue igrać z nią, rzucać ją na targowicę partyjnego han­
dlu.

Rozwagi i spokoju, — W zajemnego przebaczenia i wy 
rozumiałości )*  T- «
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Jasne, najmłodsze dziecię tygodnia, Niedziela — 
Które’ rodzeństwo 

Do pracy jeno gnało i płodnego trudu, —
W ied ze  serca na święto zbożnego wesela,

Na nabożeństwo,
Gdzie padół bliższy Boga, a codzienność —  cudu.

Z bierzm i tarcic modrzewia zbudowany cały,
Stary kościółek,

Któremu ozielenia. mecb dach i przydiesie,
Tęsknotom, co w tygodniu śnić czasu nie miały,

Daje przytułek 
W  wnętrzu swem, gdzie jest cicho i chłodno, lak w lesie.

J id~isz? W  kościółek senny, pomroczny i pusty,
Przed ołtarz święty,

Przyszły pobożnym, tłumnie skupionym pochodem 
Różnobarwne kaftany, zapaski i chusty 

I wonią mięty 
Biją z wstąg i z warkoczy nad dziew czołem  miodem.

Zda się, że ao kościoła wbiegła cała ŁąKa:
Z wszystkiemi kwiaty,

Z wonią ziół z podniebnego ruszyła rozłogu,
Aby za łaskę rosy, za wiatr, za skowronka,

Za cudne szaty,
Klęknąwszy pod ołtarzem, podziękować Bogu

Wtem, jakby przeszła dreszczu niewidzialna siła,
Jakby powiało 

Z nieznanti da)> tchnieniem wiatru tajemmczem,
Cała Łąka się nagle w pas nizko skłoniła 

Przed Hostią białą,
Niby przed wschodzącego z mgieł słońca obliczem.

“ * I g  u' . f ‘ ,. - - '?)?-, j

A ż znów ożyła, ciżba, z progów się wymiotła 
Procesji wstęga 

I na okół świątyni pasem się wydłuża.
Rzekłbyś, że Łąka sama wieniec z siebie splotła,

Chustę 2 siermięgą,
A by  nim Boż j Chaty ustroić podnóża 
Ę tm m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m w m m

Badanie snu.
Prof. Z. Freud pchnął wiedzę o śnie o marzeniach sen 

nych na. nowe tory. Setki lekarzy i psychologów bada tę 
dziedzinę, Amerykanie umieją wyniki tych badań zastoso­
wać pi aktycznie. Oto wielki fabrykant łóżek WDadł na po­
mysł, że najlepszą rek lamą jego interesów, będzie badanie 
istoty snu. Chce on stwierdzić naukowo, w jaki sposob ma­
ją być skonstruowane łóżka, aby śpiący w n>ch ludzie —  
mieli najprzyjemniejsze snv Utworzył on specjalny insty 
tut do badań snu, wyposażył go na początek „skromną” 
suma 5 milionów dolarów.

Mówi się, że czyste sumienie jest najlepszą poduszką. 
Pierwszym warunkiem spokoiu sumienia —  ’est spełnienia 
obowiązków w obec własnej rodziny, Czv zaptwmhśmy ro ­

dzime spokojną przyszłość, zabezpieczyliśmy ją od wszel­
kich wypadków losowych, czy też skazaliśmy naszych naj­
bliższych na nieuniknioną nędzę w razie przedwczesnej 
śm iem . Oto są pytania, które mogą nam zakłócić sen na 
najwygodmejszem ło ż u „o  ile odpowiedź na nie wypada 
przecząco

Z łatwością możemy sumieniu przywrócić spokój 
Natychmiast ubezpieczmy się na życie w P K 0  na 
rzecz naszej “odzmy. Stosunkowo drobna opłata m iesięcz­
na na pobsę zabezpieczy nas rodzinę od skutków ciosow 
losu To spełnienie obowiązku przywróci nam spokojny

M Cz.sen.

f L I
Od 30-tu lai

kupuje się z pełntm zaufaniem

N O L E U M
]

Ceraty, dywany wełniane chodnik. firanki narzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach*fabrycznych

1 5 0 -c iu  własnych Fiłjach PRZEMYSŁ —  LINOLEUM
KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
Warczawa Marszałkowska 143. — — BI.I.Ko Wzgórze

Z Prasy.
Lwowsk organ Chadecj. „G łos Pracy" w numerże ó

p:szc:
Sejm i rząd, bez względu na tę sytuację, toczą co ­

raz zaciętszą walkę. Tak być nie powinno, polski rząci 
i polski sejm powinni wzajemnemi ustępstwami dojść 
do Jakiegoś modus w e n d i, do porozumiewa. Żądanie 
sejmu likwidadi ukrytej dyktatury nie wydaje się nam 
w obec sposobu powstania tej dyktatury do urzeczy­
wistnienia, a żądanie wvrażone w 4 wa-unkach marsz 
Piłsudskiego równaioby się abdykacji sejmu. Powinna 
się kom icznie znaleźć dla doDra olskf akaś pośre­
dnia droga, ktoraby doprowadziła do uspokojenia, do 
wsDółdziałania sejmu z rządem. Nie tracimy nadziei, 
pomimo obecnego zaognienia, że 'nteres państwa pol­
skiego skłoni ooie strony ao wzajemnych ustępstw, 
a w następstwie do współdziałania 
Te trzeźwe słowa, dalekie od wszelkiego partyjni 

ctwa przynoszą zaszczyt Lwowskiej Ohadec Krakowscy 
Chadecy mogliby isię nauczyć od swoich Lwowskich kole­
gów tego umiaru, który cechuje wszystkie artykuły „G ło ­
su Pracy
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Słowo Bołe .
Niedziela Przewodnia I, po Wielkiejnocy 

Lekcja: I. Jan V, 4— 10.

ajmilsi Wszystko, co  się rodziło z Boga, zwycięża 
świat ń t o  iest zwycięstwo, które zwycięża świat, wiars 

asza. Któż jest, co zwycięża świat, jedno, który wierzy, 
ze Jezus jest Svnem BożYm'’ Ten jest, który przyszedł 
przez wodę i krew. Jezus Chrystus, nie w  wodzie tylko, 
ale w wodzie . krwi, A Duch jest, który świadczy, iż Chry­
stus jest p-a wdą. Albowiem  trzej są, którzy świadectwo 

ają na nieme. Óiciec, Słowo. Duch Święty a ci trzej jed­
no są. A  trzej są, którzy świadectwo da™ą na ziemi: Duch, 
woda i krew a ci trzej jedno są. Jeżeli świadectwo ludz­
kie przyjmujemy, świadectwo Boże większe jest: albowiem 
lo jest świadectwo Boga, które większe jest: że świadczył
0 Synu swoim, Kto wierzy w Syna Bożego, ma świade­
ctwo Boga w sobie,

POKÓJ MÓJ DAJĘ W AM ,
Gdy w W ieczerniku ucznie zgromadzeni, 

Zmartwychwstaniu Pańskiem rozprawiają:
Dziwią sie cudom: wiary im nie dają;
Chwieją się w sądach —  w smutku pogrążeni:

■ zez drzw zamknięte, w pośrodku nich staje,
Mistrz ukochany, w uwielbionym Ciele, 

rzecze: ,,Pokój z wami przyjaciele: 
j władzę moją dzisiaj wam oddaję.
M ocą tej w ładzy —  dla ludzi zbawienia,
Gdy kto zapragnie grzechów odpuszczenia,
Zawsze rozgrzeszać macie ziemskie syny!....

od te; pory, —  kto w serdecznei skrusze,
W spowiedzi świętej oczyści swą duszę; 

rzed Bogiem także zostaje bez winy!
1 __ 1 ^

Tobie, o Marjo, cześć 1
Czytamy w Piśmie św. w księdze Tobjasza. że ten po­

bożny patrjarcha będąc bliskim śmierci, wezwał do siebie 
syna swego, młodego Tobjasza i tak doń rzekł. „Słuchaj, 
synu mój, słów z ust moich, a załóż je jako fundament w 
sercu twojem: gdy Bóg weźmie duszę moją, pogrzeb cu - 

moję, a rmej w uczciwości matkę twoja po wszystkie 
dni je, żywota, bo pamiętać masz, które i >ak wielkie nie­
bezpieczeństwa cierpiała dla ciebie w swym żywocie (Tob 
4, 1— 4). Bvłc to pierwsze upomnienie i życzenie najgo­
rętsze, był to testament miłości, jaki ojciec synowi własne­
mu usty ogłosił, polecając mu najuroczyściej, by cześć dla 
matki swej zachował w swym sercu jako największy obo­
wiązek, by na tei czci, jakby na fundamencie budował ca- 
e swoję szczęście.

^odobne upomnienie i życzenie, podobny testament 
miłości przekazał nam wszystkim najdroższy nasz ojciec, 

an i Zbawiciel, Jezus Chrystus, który umierając na krzy­
żu oddał lam N Marję Pannę, Matkę swoja za matkę, a 
mówiąc do Jana sw., umiłowanego ucznia swego, a zara­
zem przeostawiciela wszystkich uczniów Chrystusowych 

ca-łego Jego Kościoła te słowa: „O to Matka twoji —  
(Jan 19, 27), ogfosJ całemu światu nabożeństwo i cześć 
dla Mam, Matki Bożej, jako najświętszy i najzbawięmuej- 
SZV obowiązek,

°  leż Kościół Chrystusowy jako prawowity i jedyny 
wykonawca tegc testamentu miłości Chrystusowej usta- 

L-me przyp0minał wiernym s w o h p  ten obowiązek czci 
lrn zawsze czuwał nad tem i czuwa pc dziś dzień, by w 

sercach v.iernych mgdy cześć i miłość dla Marji ri€ wyga­
sała: owszem KoSmół św. wytęża wszystkie swe siły, do- 

ł-iua coraz więcej gorliwości i pracy, aby wszystkich czci 
® j1 i ców Pana Jezusa zgromadzić u stop Jego
prze z i ngj Matki, by wszystkie serca i usta, które wiel- 

»ą najśw. Imię Jezus, wielbiły i najsłodsze .mię Marji

która miłością, dobrocią; opieką, jako nas ustawiecznie 
otacza stała się dla nas Orędowniczką i Pośredniczką 
przed Bogiem, naszą Pocleszycielką i jedyna nadzieją na­
szego doczesnego szczęścia.

Jakie pobudki skłaniają nas do czc. Marji?
Czcić należy Ma-ję, Najśw. Bogarodzicę, bo J ł czcił 

sam Bóg w Trójcy jedyny i czcić Ją rozkazał. U czcił Mar­
ię Bóg Ojciec, bo Ja od wieków wybrał za swą najmilszą 
Córkę i przypuścił Ją do udziału w swej godności O jcow ­
skiej: chciał bowiem, aby jedno-odzony Syn Jego, był za­
razem synem Marji; a tym wyborem  i przeznaczeniem Bóg 
Ojciec wyniósł Marję ponad wszystl le stworzenia niebie­
skie i ziemskie. >

Uczci) Marję Svn Boży, bo chciał mieć Marię za mat­
kę swoją. Przyjął z Niej za sprawą Ducha sw. ciało ludz­
kie, karmił się mlekiem Jej piersi, był Jej poddani’ , ogłosił 
Ją z krzyża Matką wszystkich ludzi, a po Jej błogosła- 
wjonem wyniósł Ją na najwyższy tron chwały, uczynił Ją 
Królową nieba i ziemi. U czcił Marję Duch św., bo nią w y­
lał potoki łask i darów wszelkich, bv Ją uczynić najgo­
dniejszą Oblubienicą swoią, a oiaz najwspanialszą świąty­
nią Słowa Przedwiecznego. *

Jeżeli tak wysoką jest godność Marr ieśli Marja jest 
Córką Boga Ojca Matka Syna Bożego i Obiubiemuą Du­
cha św. jeśli po bogu w Trójcy św. jedynym nie może być 
nic nad Marję wyższego i wsparialszego. to słuszna i spra­
wiedliwa, aby Mai .a odbierała od nas cześA a cześć po 
Bogu najwyższą.

Czcić należy Marię dalej dlatego że tego wvmagu 
wdzięczność dla; Marii, jakc Matki naszej. Przez Ma-ję 
przyszedł do nas Jezus, a Marj astała się Pośredniczką 
między Bogiem a ludźmi, między Odkupicielem a Jego 
wyzwoleńcami.

W reszcie wiasny nasz, doDrze zrozu. many mteres do 
maga. się od nas. byśmy cz.cili Marję. Wszak Majja, to 
Matka miłosierdzia, Pocieszvcielka utrapinnych, W spom o­
żenie wiernych, Ucieczka g r z e s z k ó w  i Szafarka łask 
Bożych.

, Ta cześć dla Marji powinna być zewnętrzna i wewnę­
trzna zarazem ?

Zwiemy Marję Krolowa Polski, ale na cożby się to • 
zdało, gdvbvśmy się co chwda wyłamywali z pod .Tej berła 
opuszczali Jej chorągiew i zdradziecko przechodzili dc prze 
cw n ików  Jei i Boskiego Jei Syna, Jezusa Chrystuas?,.

. Niech Marja rządzi i króluje w naszych miastach i 
miasteczkach, wioskach i s;ołach —  w naszych rodzinach 
i domach. Jej imię błogosławione niech będzie pieczęcią 
naszych ust i naszego serca. Niech chwała Marji bedzie 
świętym łącznikiem w życiu spotecznem, jednoczących bo 
g,a,.tych z ubogim. uczonych z prostaczkami, duchownych 
ze świeckimi, wtedy wszyscy spełnimy należycie ten roz­
kaz Boży, przez Ducha św. usty Tobiasza ngloszoriy —  
„Synu, miej w uczciwości matkę tw on  do wszvstki° dni 
żywota j.ęj‘ ‘ .

 0- ---------

ENCYKLIKA OJCA ŚW, PIUSA XI.
o chrzescijańskiem wychowaniu młodzieży.

Do . -------
Czcigodnych Braci Patrjarchów, Prymasów, Aicybisku- 

pów, Biskupów i innych Ordynariuszy 
żyjących w zgodne i jedności ze Stolicą Apostolsicą i do 

wszystkich wiernych katolickiego świata
PAPIEŻ PIUS XI

W ielebni Bracia i ukochani synowie 
Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo 

Wstęp.
a). Pobudki do mówienia o chrześcijańskiwr. w y­

chowaniu
Zastępując na ziemi Boskiego Mistrza, który a -zkoi 

wiek wszystkich ludzi, nawet grzeszników i niegodnych 
obejmował bezgraniczną swoją miłością, lo jednak szcze-
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gólmejszą tkliwość serca okazał dzieciom, ,akiej wyrazem 
sa te tak bardzo wzruszające słowa; „Dopuście dziatkom 
iść do mnie“ (Mar. X. 14), i My też w różnych okoliczno­
ściach staraliśmy się okazać owa prawdziwie ojcowska o- 
sobliwą miłość, którą względem nich żywimy, zwłaszcza 
przez ustawiczną troskę i odpowiednie pouczenia, tyczą­
ce się chrześcijańskiego wychowania młodzieży. 
--------------------- C. d. n.

W?

Ze 5W»ata katolickiego
---------- o----------

BUDOWA NAJWIĘKSZEJ ŚWIĄTYNI KATOLICKIEJ 
W  ANGLJI.

Katedra metropolitarna w Lwerpoolu, budo­
wana według projektu architekta Edwina Lutyens‘a, 
będzie największą świątynią w państwie brytyjskiem. 
Pomieści ona 12 tysięcy osób, które będą mogły rów­
nocześnie słuchać Mszy św. Nad wielkim ołtarzem wznie­
siona została kopula, dorównująca wielkością kopule ba­
zyliki św. Piotra w Rzymie. Katedra będzie miała 27 o ł­
tarzy W ielki ołtarz o 12-metrowej wysokości, zgodnie z 
panującemi dziś kierunkami w budownictwie, będzie wi­
doczny ze wszystkich części koś uoła. Nad fasadą umiesz­
czony zostanie olbrzymi posąg C hrystusa Króla, który w 
nocy będzie oświetlony. W ielki przedsionek świątyni, —  
ogrzewany w zirme, będzie otwarty w dzień i w nocy, by 
b edacy Liverpoolu, w czasie długich nocy zimowych mo­
gli w nim znaleźć miejsce schronienia.

LICZBA ZAMKNIĘTYCH ŚWIĄTYŃ.
Według statystyki, nadesłanej z Rosji sowieckiej do 

Watykanu, rząd soyyieckii w 1929 roku, zamknął 359 ko­
ściołów katolickich i prawosławnych, 78 klasztorów, 51 
synagog : 38 meczetów.

BEZBOŻNICY W  NIEMCZECH.
Pozostaiace pod wpływem komunistycznym niemie­

ckie związki ateistów, zamierzali przeprowadzić na wzór 
rosyjskich bezbożników kampanję propagandową przeciw ­
ko świętom wielkonocnym. Ponieważ juz dotychczasowe 
występy tego związku nacechowane były profanacją reli- 
gji chrześc;jańskiei, przeto gen. supermtendent ewangelic­
ki w  Berlinie wydał odezwę do podległych mu gmin w y­
znaniowych, wzywając je do dania należytej odprawy agi­
tatorom

UDAREMNIONE ŚWIĘTOKRADZTWO.
Do kościoła słynnego cudami obrazu Matki Boskiej 

Kodeńskiej w pow. bielskim włamali się w nocy z 9 na 10 
bm. nieznani zbrodniarze celem dokonania rabunku. Świę- 
tokradzcy nie zdołali jednak dokonać kradzieży, ponie­
waż zostali spłoszeni przez czuwającego w kościele za­
konnika. który zauważywszy złodziei, strzelił do nich 4-ro 
krotnie,

OJCIEC ŚW, W  TROSCE 0  ROSJĘ.
Celem umożliw nia większego rozwoju prac Komisji 

papieskie1 dla rosyjskich spraw, a także celem okazania 
nowego dowodu troski o naród rosyjski i życzliwości dla 
niego, C "iec św. postanowił w yłączyć tę komisję z Kon- 
gregaci' Koi fiołów  W schodnich i uzależnić ją bezpośrednio 
od siebie. Dla urzeczywistnienia tej zmiany Papież w naj­
bliższym czasie wyda „list", w którem określona zosta­
nie nowa sytuacja wspomnianej Komisji. Siedziba Komisji 
bęazie jeden z apartamentów starej w ieży Borgiów w W a­
tykanie. Prezydentem tej został Mgr, d‘Herbigny, tytu­
larny biskup z H o, który od początku był sekretarzem 
Commissione pro Russia i który -ównocześnie iest prezy­
dentem Papieskiego Instytutu W schodniego.

Wojujące prawosławie.
Akcia księży Biskupów katolickich, zmierzaiąca do 

rewmdykacó zagrabionych w celach rusyfikacyjnych przez 
carską Rosję świątyń i dob*- katolickich, spotyka się w o- 
statnich czasach z szeregiem zaciekłych ataków na wła- 
dzę i duchowieństwo katolickie.

Z ataków tych, budowanych głównie przez klei>pia- 
wosławny wyziera niedwuznacznie i przejrzyście chęć 
szkalowania Polski, szkodzenia naszym interesom zagra­
nicą, oraz prestiżowi polskiemu wśród snokojnej ludności 
prawosławnej. Zarazem chodź jedynie o ~rzywrócenie p o ­
gwałconej dłonią zaborcy praworządności, szermuie kler 
prawosławny świadomem kłamstwem i oszczerstwem, me 
mogąc znaleźć innycb rzeczowych argumentów i dając tem 
samem bardzo smutne świadectwo własnemu moralnemu 
poziomowi. u* ■

Nie trzeba przypominać sprawy skandalicznego listu 
metropolity Dionizego do patriarchy gruzińskiego Chry- 
stofora, —  listu, który rzucił na żer mtypolskiej propa­
gandy nowe hasło; rzekome „prześladowanie prawosławia 
w Polsce” . Bhższei natomiast analizv wymaga wysoce szko 
dliwa w sprawie tej robota ukraińska.

Podjęło sie iei skwapliwie, —  zapewnie nie bez czy­
jejś inspiracji, UNDO (Ukraińskie Narodowo Demokraty­
czne Zjednoczenie), a więc partia wojuiącego szowinizmu 
narodowościowe, wrogo usposobiona do wszystkiego, co 
polskie.

Oto iuż w końcu ubiegłego roku powstair z inicjaty 
wv UNDO samorzutna i samozwańcza, a nielegalnej i nie­
właściwej nazwy używająca: „Parlamentarna Komisia dla 
obrony cerkwi prawosławne) w skład, którei weszło kil­
ku nosłów i senatorów ukraińskich i białoruskich. Owa 
parlamentarna (?) komisia zebrała materiały, dotyczące 
stanu cerkwi prawosławnej w Polsce i spraw rewindyka­
cji b. Dounickich świątyń, —  i postanowiła je opubliko 
wać. Niebawem ma się ukazać książką z temi materia­
łami, narazie zaś daje nam poznać ich „w artość” oficjalny 
organ Unda, „Sw oboda” w Nr. 13.

Niemal żadna z przytoczonych tam cyfr T e  odpowia­
da 1 stotnemu stanowi rzeczy. T ak więc np. ilość cerkw 1 
prawosławnych na W ołyniu i Polesiu wynosi —  według 
wspomniane! komisji —  1.109 na 2.U93 251 ludności pra­
wosławnej. Tymczasem statystyka administracyjna podług 
danych z dnia 1 kwietnia br. wykazuje w tvch dwóch w o­
jewództwach 1.706 świątyń prawosławnych na 2.071,000 
ludności prawosławnej, obhczonej przez konsystorz pra­
wosławny w ub. r. Traca więc z gorv podstawę wszelkie 
dalsze w ywody ukraińskie co do liczby ludności przyna- 
dnjacej na iedną cerkiew, oraz na jeden kościół. A  dodać 
trzeba, że kościołow  tych jest na tym obszarze zaledwie 
177 (w czem 9 obrządku wschodniego), na przeszło 300 ty­
sięcy katolików. Nic należy prz-dem zapominać, że w o­
bec dużej rozległości i słabego zaludnienia tych ziem, ko- 
ś c o ły  są tak rozrzucone, iż ludność katolicka nierzadko 
orzebywać musi do 30 kim., ażeby się dostać do swej nai 
bliższej świątyni.

Ukraińcy1, rozdzierając szaty w rzekometr oburzeniu 
i przytaczając cyfrę 375 cerkwi na Polesiu i WoAmiu, któ­
rych zwrotu domaga sie duchowieństwo katolickie, twier­
dzą przyfem z wprost niesłychanym tupetem, że z powy:A 
szei liczby tylko 6 świątyń bydo pochodzenia katolickie­
go. Pizemilczaia jednak celow o i wstydliwie liczbę odebra­
nych przez rzad rosyjski na tych terenach kościołów

Przypomrnemy im przeto, że na samem tylko Poiesiu 
:ząd Rosyąski skonfiskował 252 świątynie katolickie. Z tei 
liczby katolicka ludność polska i białoruska zupełnie sa­
morzutnie objęła w posiadanie w latach 1919 i 1920 - -  
dziewiętnaście kościołów  wskutek opuszczenia ich przez 
duchownych prawosławnych. Pozostaje więc nadal 233 nie 
prawnie dzierżonych przez prawosławie świątyń katolic­
kich.
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Jeszcze Jaskrawią przedstawia się ten stosunek na 
W oły mu, gdzie księża Biskupi występują o zwrot tylko 145 
własnych ohjektow, a gdzie zaszło zaleawie kilka wypad- 
, ow samorzutnego odebrania cerkwi przez ludność kato­
licką.

j tież więc w świetle tych sprawdzalnych i ODjektyw 
nych danych może hyć mowa o chęci jakiegokolwiek —- 
,,prześladowania" prawosławia w Polsce?

Nawe? w województwie wileńskiem, gdzie rząd rosyj 
rki zagrabił tylko 82 świątynie katolickie (z czego 40 re­
stytuowała ludność, która w tem województwie jest w 75 
procent katolicka) pozostaje jeszcze nieprawnie w użytko­
waniu prawosławia 42 świątynie. Również w wojewódz­
twie b: ałostockiem, gdzie ludność katolicka z 116 świą­
tyń, zabranych przez rząd rosyjski,, zajęła sama 32, posia­
da prawosławie nieprawnie dotychczas 86 świątyń.

Na podstawie tych danvch widać więc jasno całą bez­
podstawność zarzutów ukraińskich, —  ale równocześnie 
jasnemi stają się również i cele ich ataków: —  jest to dą ­
żenie do wytworzenia rozłamu w cerkwi prawosławnej, do 
owłaunięcia nią i do zrutenizowania jej

Te momenty polityczne, z wielu względów groźne, nie 
powinny ujść uwagn naszych sfer kierowniczych. Alb.

ZE ŚWIATA.
NA ZŁODZIEJU CZa PKA GORE.

w chw ni gdy w niemieckim parlamencie odbyły się 
narady nad ewentuainem rozwiązaniem tegoż, zwrócił pow 
szechną uwagę fakt, że 11 posłów komunistycznych odda­
wszy głos pospiesznie z sali wypadło i wybiegłszy z bu­
dynku parlamentu bezzwłocznie pospieszyli do stojących 
opoda „pod gazem" samochodów, które natychmiast ru­
szyły w drogę. To samo zrobiło 5 narodowych. Byli to 
posłowie, przeciw którym wpłynęły różne skargi sądowe 
z powodu poDełmonych występków, którzy przeto w ra­
zie rozwiązania pclam entu  straciliby nietykalność i zo ­
stań aresztowam. Posłowie ci spiesznie opuścili Berlin, a 
dopiero wieczorem zjawili się w  parlamencie.

EGIPT.
Pochód szarańczy, która zatrzymuje pcciągt.

Egipt był zagri.żony olbrzymiem niebezpieczeństwem 
ujścia szarańczy Chmury szarańczy posuwały się od stro- 

alestyny i Trans,ordanji w kieiunku doliny Nilu, —  
az anału Sueskiego. Były one tak gęste, że zatrzymy- 

Waiy pociąg- Ze względu na niebywałe rozmiary grożącej 
ęski, rząri egipski przedsięwziął cały szereg środków za 

-zych. Na cele walk: z ią plagą wyasygnowano 50 ty- 
ecy funtów. W prowadzono ponownie niestosowany od 

w Uu lal system robót przymusowych. Zmobilizowano spe 
ja oe eskadry lotnicze oraz odda ały, wyposażone w ugnio 

miotacze 75 00u ludzi pracowało w Transjordanji dzień i 
lorączkow o w celu zwalczania plagi szarańczy. W e- 

uj dotychczasowych obliczeń zniszczono 15.500 tonn tych 
tudni aw, oraz 200 tonn jaj szarańczych,

ANGIELSKIE KŁOPOTY
rr ri ^ P °wodu uwięzienia prezydenta ninduskiego rzaau na 

1 egu Jawaharlal Nehru i burmistrza Kalkuty Sen- 
K °k,OSzono dzień żałoby narodowej, 

pum picach  Kalkuty doszło doi krwawych rozruchów, 
r- idzW^  u Un usi*OW£’-ł wstrrymac ruch uliczny przez u- 
wyrus ni] yEua, czemu policja chciała zapobiec. Policja 

r Z X miasto w autach pancernych
U JSĆ rzucała się na stojące na ulicach tramwaje, 

’.e 1 Podpalając. W wielu wypadkach interwencji 
.  ł " " arnej tłum staczał z nią formalną walkę.

^ G IP l DOMAGA SIĘ PRZYŁĄCZENIA Ka NAŁU 
SUFSKIEGO.

ne trudnośfb^P e^ P sk° -anfeięlskie napotykają na poważ- 
• rrem ier egipsk1 postanowił niespodziewanie

nowe propozycje w sprawie Sudanu. M iedzy innemi doma­
gał sie uznania kanału Sueskiego ziai terytorjum egipskie 
i zaprowadzenia wspólnej administracji, przybrania Egip­
towi prawa delegowania wicegubernatora .Sudanu, oraz 
zorganizowania zarzadu sudański°go z Angliaów i Egip­
cjan.

Trudno przypuszczać, aby Anglja mogła się zgodzić 
na zadanie Egiptu, zwłaszcza zaś w spraw o kanału Suez- 
kiego, który jest główną a-terją łączącą Indje i Australję 
z metropolią.

NOWY PREZYDENT ŁOTWY.
Sejm łotewski wybrał na prezydenta republik A lber­

ta Kwiesisa, wicemarszałka sejmu i człunka, partj. zwiąku 
włościańskiego.

JAK CZESI DRAŻNIĄ SŁOWAKÓW.
W  Bratislawie jest uniwersvtet słowacki, ale wykła­

dają przeważnie Czesi i po czesku. Kiedy kładziono Ka­
mień pod gmach bursy akademickie,, wmurowano perga­
min z tekstem czeskim. Teraz okazało uię, że h ołdow nczy  
adres na jubileusz prezydentowi Masarvkuwi wszechnica 
bratislawska napisała w języku czeskim. W państwowem 
uzdrowisku Tatrzańskiej Łomnicy stworzyli bibliotekę, 
ale obok setek dzieł czeskich jest ledwie 6 (szesć) tomów 
słowackich pisarzy i to czterech autorów

WOŁANIE O POKóJ> 
Spotkanie b. wojskowych Niemiec i Francji na oolach bitew

Prasa podaje o zamierzonej w sierpniu w ycieczce na. 
pola bitew z czasu wielki ;j wojny 10.000 b. kombatantów 
niemieckich, którzy wraz z delegacją b. kombatantów tran 
cuskicb mają zwiedzić Verdum, Chem ii des Dames, Arras 
i inne miejscowości, gdzie na mogiłach poległych w krwa­
wych bojach żołnierzy mają złożyć uroczystą przysięgę, iż 
dołożą wszelkich starań, aby sam wvraz „Wojna'' został 
wykreślony z pojęć ludzkich. W ycieczkę urządzi niemie­
cka organizacja republikańska Reichsbanner.

W  wywiaczie udzielonym korespondentowi „M atm a" 
prezes Reichstagu Loebe oświadczył, że spotkanie b. kom­
batantów niemieckich z ich towarzyszami Francuzami jest 
jedną z najważniejszych zadosci, jaka Niemcy będą mogły 
odczuwać w  roku 1930. „Chcem y —  pow  dział prezes 
Reichstagu —  aby nie uważano więcej Niemiec za kra , 
złożony wyłącznie ze Stahlnelmowców, o iaz  z zaciętycn 
nacjonalistów, Niech się dowie świat, że mamy u siebie 
liczne zastępy pracowitych włośc-an, doświadczonvch kup 
ców i wielkich uczonych, którzy z caiego serca wierzą w 
możliwość pokoju i zdecydowan. są nakazać gc niepopra­
wnym stronnikom wojny. Nad temi pracnwitemi N iem ca­
mi powiewa chorągiew' rzeczypospolitej wejmarskiei, nad 
którą straż trzymają bezustannie milionowe zastępy Reich 
sbannerów. Pielgrzymka, jaką odbędzie młodzież do 
wschodnich i północno-wschodnich departamentów Fran­
cji, tak silnie dotkniętych w czasie wojny, powinna w zm o­
cnić zbliżenie pomiędzy dwoma wieikiemi narooami. Zbli­
żenie to bedzie trwałą podwaliną tego cudnego pomnik«, 
do wystawienia, którego przyczynili się całą siłą swego 
genjusza Briand, Kellogg, bert i Stresemann a któ-emu 
na imię „pokói światowy"

350  milionów mareK.
Prawie 800 miljonów złotych rzucają W tynl roku Nranl 

cy  na obronę stanu posiadania lUKnnecK ;g« w Polsce i gra 
niczących z mą okręgach niemickich, ^ych  800 milionów, 
które rząd Rzeszy obiecuje jeszcze w razie potrzeby zwię- 
szyć są przeznaczone ha pom oc dla niemieckiego rolni- 
twa, dla tych pionierov w Polsce i na kresach niemiec­
kich. Część z tego pójdzie zapewne h? szpiegostwo i na 
wykupywanie ziemi z rąk polskich. Niemiecki wschód —'■ 
zbrojny w ,tak znaczna sumę pieniężną m szy do o wiel^
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skuteczniejszej, niż orężna, walki z polskim stanem posia­
dania.

Niemcy przegrawszy wojnę, me stracili jednak sw o­
jej prężności i klęskę wielkiej wojny starają się złagodzić 
zdobyczami gospodarczemu Jedną z zasad na tej drodze 
jest dla nich Polska. Drugą wojną celną starał się Ber­
lin doorowadzić nas do kryzysu gospodarczego a obecnie 
zerwał umowę celną wchodząc w konfbkt z całym szere­
giem państw zainteresowanych. Teraz znowu tych 800 mil- 
jonów złotych, to zupełnie niedwuznaczne wypowiedzenie 
nam wojny, w które, zwycięży ten, kto więKszą sumę rzu­
ci na ten front.

Polska niestety w czasie, gdy niemiecki rząd może 
operować taką ogiomną kwotą, stoi bezradna związana 
większością parlamentai ną, robiącą wszystko, by państwo 
Polski ogołocić z wszelkiej broni,

Przecież nawet śmiesznie drobne sumv na tak ważne 
cele, jak propaganda zagraniczna, skreślił nasz sławetny 
centrolew a panuwie Lieberrnanowie i Pająki tak ogłupili 
resztę kompanów ze swojego zespołu, że każdy giosz po­
trzebny na wzmocnienie siły Państwa na zewnątrz czy też 
wewnątrz jest przez nich skreślany z sadystyczną satysfa- 
k cja.

Centrolew tak boi się każdego choćby najmniejszego 
sukcesu rządu w jak iejkolwiek dziedzinie choć sukces tego 
ostatniego jest przecież własnością Polski, że wszelkie ko­
łatania o pieniądze na wzmocnienie naszej jiły  państwo- 
wei były by bezskuteczne

Przecież Druga Międzynarodówka, któr*. wole i ko 
mendę spełnia organizatorka centrolewu: PP , czuwa pil­
nie by jej tajne polecenia w przyzwoitej zresztą i nie rzu­
cającej sie formie oyły respektowane. Naturalnie, że towa­
rzysze berlińscy p. Daszyńskiego będą w Reichstagu g ło ­
sowali za budżetem, w którym znajdzie się pozycja tych

350 miljonów ma~ek, jak głosowali za pancernikiem, któ­
rego działa mogą kiedyś w dzień oczekiwanego przez Nietn 
cv odwetu przydać się do walki z polską banderą.

Już 3-ci rok centrolew spełnia haniebną rolę służki 
wrogów Państwa PolsKiego, a końce wodzow, w które się 
zaprzęgła opozycja, trzyma Berlin, kierując niemi sprytnie 
i składnie. ?

Centrolew w tej dziwnei niesamowitej walce dz eli się 
na awa szeregi jeden PPS i radykali chłopscy, którzy 
wiedzą czego chcą, i do czego kierują swoje i reszty cten- 
trolewu wysiłki, a druga jego część to ludzie, bezwiednie 
kierujący ostrze swej brtfm w pierś rządu a  raniący nią 
Państwo Polskie, a którzy rgt i zdają sobie w zaślepieniu 
sprawy z tego, że ręką ich kierują ciemne i wrogie Polsce 
siły. ■ •

Całem pragnieniem tych drugich, to dać u,ście w zbie­
rającej w nich nienawiść i antypatji bez względu na skutki 
których nie widzą, czy widzieć nie chcą.

A Beilin aż zaciere ręce, i by przyspieszyć cel, który 
sobie zaznaczył, asygnuje coraz to nowe kwoty i zapewne 
nie zawaha się przed większym jeszcze otiarami wiedząc, 
że opłacą się, przy naszej ślepocie, sowicie.

Dzisiaj, w obecnej sytuacji, która się już powoli w y­
jaśnia, re m a  dla uczciwego Polaka dwóch dróg.

Musi się zamknąć oczy na te i owe niedomagania 
rządu, musi się wybaczyć to i owo ai stanąć do współpracy 
z ludzmu których dobrej woli zaprzeczyć się moda

Droga Lieberiranów, Pająków i im podobnych nie mo 
ze być drogą, tych którzy zdają sobie spiawę, że ciąży na 
nich odpowiedzialność za losy Ojczyzny, której wrogowie 
nie śpią, lecz czuwają zbrojni w groźną i zdradziecką broń. 
której odparować nie ootialimy, właśnie d ;'»k , opozycji 
Sejmowej. i Sęp,

Chrześcijańska cesarzowa Abisynii.
Jak już donosiliśmy w naszem piśmie —  w Addis Abe 

bie zmarła, przeżywszy 54 lata cesarzowa Abisynji, Zau- 
ditu, jak brzmi w języku etiopskim imię Judyta,

Zmarła monarchini urodziła się 1876 r., gdy ,ei ojciec, 
twórca Abisynji nowoczesnej Menelik II był jeszcze tylko 
królem Szai. Zauditu, będąca córką jego z pierwszego mał 
żeństwa, poślubiła już w dziesiątym roku życia Rasa Aree 
Sellasiego, syna i spadkobiercę króla Jauar który popełnił 
samobójstwo, nie chcąc poddać się wojsku angie^kiemu, 
gdy zdobyto jego stolicę. Po dwu jednak latach małżeń­
stwa, Zauditu owdowiała, drugie zaś jej małżeństwo z De- 
żasem (jenerałem) Ubie skończyło się rozwodem W ó w ­
czas wyszła w 1901 roku po raz trzeci za mąż za Rasa Gu- 
gsę brata cesaiznwej Taitu, drugie* małżonki swego ojca, 
a gdy ojciec jej Menelik II zaniemógł ciężko w 1910 roku 
i me mógł rządzić, mianowany regentem Lidż Jesu, 9yn 
Szoa Regi, siostry Zauditu, kazał uwięzić swą ciotkę w jej 
pałacu, gdzie pozostawała uwięziona do chwili upadku 
L.dż Jesu wywołanego przez jego działalność przeciw chrze 
ścijańską i sympatję dla Turków, jakie zaznaczyły się na 
początku 1916 roku.

Dnia 17 wrześnie tj. w św>ęto Krzyża, obchodzone 
uroczystości w Abisynji, tego samego roku -idź Jesu był 
formalnie zdetronizowany proklamacją Abuny (głowy ko­
ścioła abisyńskiego), jako uznany zai apostatę a księżnę 
Zauditu nietylko uwolnione z jej więzienia, ale nawet pro­
klamowano cesarzową, mianując jednocześnie jej kuzyna 
Tafanego Makonnena, regentem i nasł ępcą tronu.

Lidż Jesu usiłował jeszcze przez czas oewien docho- 
izic p.-aw swych do tronu, lecz w końcu musiał uciec ao 
krain Danikil, ojca zaś jego, Rasa Michała Z W ullo Galii,

który w dalszym ciąga stawiał opór wo,skom rządowym, 
pokonano i wzięto do niewoli.

Co się tyczy Lidż Jesu, to wzięty do niewoli dopiero 
w 192U roku, jest obecnie więźniem stanu w stolicy A b i­
synji---------------------------------------------------------------------------------------

O ile wiadomo, zmarła cesarzowa, uważająca się za 
potomka w proste, liinji bibliinej królowej Saby, która mia­
ła, jak wiadomo, odbyć długą wędrówkę z Etiopji do Je­
rozolimy, aby poznać osobiście wielkiego króla żydowskie 
go Salomona, brała bardzo mały udział w rządach swem 
państwem, rządzonem w rzeczywistości przez Rasa Tafia- 
tego

Sprzyjając jednak bardzo, tak samo jak jej ojciec Me- 
nehk II Francji, utrzymywała bllzkie stosunki z misją fran­
cuską w Aoisynji a nawet w roku ubiegłym udała się ko­
leją do portu Dżibuti, należącego, jak w adomo do Fran­
cji ii spędziła tam ze swemi dziećmi czas pewier. pod da­
chem gubernatora francuskeigo kraiu Soir-aAw p. Chapon- 
Ba’ ssac.

Rządzący w jei limeniu Ras Tafari człowiek bardzo 
światły, który podczas podróży swej po Europie w 192n 
roku, uczynił na wszystkich europejskich mężach stanu 
wrażenie bardzo korzystne podniesiony bvł przez cesa­
rzową Zauditu do godności króia i poaczas swej koronacji 
we wrześniu 1928 roku, otrzymał tytuł urzędowy „Jego 
królewskiej mości Tafariego Mdkonńena następcy tronu 
Etiopji i regenta upełnomocnionego". Koronacj’ Tatanego
dokonała sama cesarzowa. - i

Dziś, pc jej zgonie kró’ -regent, kończący w lipcu rb 
trzydzieści dziewięć lat, stał sie Negus-Negustji, tj. królem 
królów Etiopji, co odpowiada tytułowi cesarskiemu,
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Z POLSKI.
KRWAWE ZAJŚCIA W  OLKUSZU WOJ. KIELECKIE,

Dnia 9 k wietnia w związku z zapowiedzianetni redu- 
kejami w fabryce Westena w Olkuszu —  około godz. 1-ej 
po p«ołtiani& robotnicy tej faDryk w liczbie 100 osób zgro- 
ma„zii sic przed biurami zarządu. Część ich wtargnęła do 
motoru ] zażądała wadzenia s,ę z dyrektorem Otto, któ- 

remi przypisywano inicjatywę redukcii. Gdy się okazało, 
że ayrekto; Otto jest nieobecny, robotnicy uaali się do 
tego mieszkania prywatnego i wprowadzili go przemocą 
pomiędzy siebie.

W obec tego, że zachoaziła obawa dokonania na poi 
wanym dyrektorze gwałtu fizycznegu, obecni przy zajściu 
przedstawiciele policji w Leżnie 9-ciru wezwali tłum do p o ­
zostawienia dyrektora Otto w spokoju i rozejścia się W od 
powiedzi ze strony ttumu posypały się na policję kamie­
nie, odłamki cegieł, żelaza, flaszek itd. Mimo to policja je­
szcze trzykrotnie us 'łowałe bez użycia brona rozproszyć 
tłum gdy wszakże ostrzeżenia me pomogły i tłum usiło- 
v ał tozbioić policjantów, komisarz P P w Olkuszu pole­
cił uzyć broni. Po daniu bezskutecznych salw w powietrze 
strzelano w tłum, wskutek czego jedna osobai została ran­
na v/ nogę.

W  czasie zajścia przybył na miejsce powiadomiony 
starosta olkuski. Zaproponował on zebranym wysłanie de 
legatów, celem porozumienia się Tłum wysłał delegatów, 
którzy odoylr konferencję ze starostą, a następnie ze swej 
strony wezwali robotników do rozejścia! sie. W  ten sposób 
zajście zostało zlikwidowane i wieczorem zapanował zu­
pełny spokój.
9 LIsT WYBORCZYCH DO SEJMU ŚLą SKIEGO W Y ­

STAWIŁY STRONNICTWA POLSKIE.
Do okręgowej komisji wyborczej w Katowicacn z g ło­

szono aż 11 lisi wyborczych, mianowicie dwie niemieckie 
i 1̂ poiskich Rozbicie więc obozu polskiego jest olbrzy­
mie. • ____

Listy w K au), cach zgłosili. Nr 1 Korfanty, nr 2 Bi- 
mszkrewicz, m 3 Frakcja rewolucyjna PPS, nr 4 PPS, nr 
5 NPR, nr 6 Narodowo-Cnrześcijanskie Ziednoczenie Pra­
cy [Blok urorządowyj, nr 7 Jedność robotnicza (komuni­
ści), nr 8 Rolnicy śląscy (Szuścik), nr 9 Śląski Związek 
■ ->atnopomoc), nr 10  Centrum śląskie (N. D.), nr 1] Niemiec

Maria z Magd&li.
1 oeta Acm a żyła w Marsylii za panowania cezara Ti- 

heriust. Od lat li ilku poślubiona patrycjuszowi rzymskie­
mu t-elviusowi, me miała jeszcze dziecięcia, a namiętnie 
Pragnęła zostać matką. Dnia pewnego, gdy udała się do 
świątyń., by pomodlić się bogom, ujrzała w portyku tłum 
judzi pól-nagich, wychudłych, z ciałami pokrytemi trądem 
1 trzodam i; przelękła, zatrzymała się na pierwszym sto­
pniu przy bytku. Loeta Acilia nie była niel.tościwą nędza- 
f2e budzili w niej żałość, lecz więcej jeszcze zdejmowali 

trwogą. Nigdy zas jeszcze nie widziała żebraków tak 
okropnycli jak ci, co tłoczyli się przed nią bladzi, wyną- 
c :niaL z pustenn sakwami, pozrzucanemi z ra- 
n^on. Zbladła i reką chwyciwszy się za serce, mezdolna 
m Ucitc , ni iść daiei, czuła, jak nogi uginiały się przed nia 

agle kobieta przedziwnie piękna odłączyła się od grupy
1 Podeszła ku J e ,:
n a leaaj się, niewiasto mioda — rzekła meznajo-

4*|o. im. łagodnym głosem —  ci, których tu widzisz, 
mdźirn okrutnymi, nie przynoszą kłamstwa i roz-

I lecz prawdę i miłość. Idziemy z Judei, gdzie zmarł 
zmartwychwstał Syn Bożv. Gdy zasiadł on po prawicy 
ca swego, ci co wierzyli weń, przecierpieli męki okrut-

II " " -Pana ukamienował lud, nas zaś kapłani wsadził’
f i *La eJj- ,ez ’ steru i oddali na pastwę burzliwych

ł ' ivśmy śmierć w nich znaleźli. A le Bóg nasz, 
M c,.a nas w swem iy Cju doczesnem, zawiódł nas

, cy socjajjści, nr 12 Deutsche Wahlgemeinschaft.
Ubolewać należy, że v>archoistwo rozbiło obóz pol­

ski. 1 fem się tylko tłumaczy, że wniesiono szereg list w y­
borczych, które nie mają najmniejszych widoków.

PROTESTY PRZECIW PkOJEKTOM SAMORZĄDO­
WYM POSŁÓW PUTKA I CIOŁKOSZA. ,

W  M ałopolsce W schodniej odbyło się szereg zebiań 
przy licznym udziale działaczy samorządowych miast, mia­
steczek i wsi, na których ludność M ałopolski W scnoaniej 
w jednogłośnie przi iętych uchwałach protestuje przeciw 
projektom samorządowym posłów  Putka i Ciołkoszu, wi­
dząc w ich działalności groźbę dla stanu Dosiadanie poi 
skiego w M ałopolsce.

Zebrania takie odbeły się ostatnio w Śniatynie, Łań 
cucie i w Jarosławiu. W  przyjętych odpowiednich rezolu­
cjach przedstawiciele s .morządow Małopolski W scnodnie, 
nawołują posłów  B. B. W . R. do dalszej bezwzględnej akcji 
przeciw projektom wvmiemonycmh wyżej posłów. *

: RTJSINI ZDEMOLOWALI GROBY BOHATERÓW 
W ZADWóRZU.

Do Lwowa nadeszła oburzająca wiadomość o  niesły­
chanym wandalizmie rozbestwionych parobków ukraiń­
skich w Zadwórzu, którzy w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek, korzystając z panującej mgły, zakradli się ne cmenta 
rzyk żołnierzy polskich, poległych w walkach w r. 1920 
i zdemolował’ doszczętnie mogiły Cynkowe tabliczki zer­
wano z krzyżów i skradziono jc same zaś krzyże wyrwane 
z ziemi i połamano.

Cmentarz zadwórzański otaczany pietyzmem, jest, jak 
wiadomo, każdego roku w sierpniu celem pielgrzymek poi 
skich, które składają na grobach polskiej m łodzieży wień­
ce i kwiaty

UCHWAŁY RADYKALNYCH STRON. CHOPSKICH
W  związku z obradami stronnictw chłopskich p o w o ­

łano do żyoi? specjalną komisję porozumiewawczą, w skład 
której weszły prezydja klubów iasta, W yzwolenia i Stron 
nictwa chłopskiego. Zadaniem tej nomiSji jest ustalenie 
wspólnych wytycznych zarówno w sorawach politycznych 
;ak i gospodarczych. W kołach tych stronnictw utizymują, 
że nie ulega wątpliwości, iż wspólny blok wyborczy tych 
stronnictw będzie utworzony.

szczęśliwie do portu w woszem mieście Niestety! Marsy- 
lijczvcy są poganami; skąpi) i okrutm da, \ umierać z giodu 
i zimna uczniom Jezusa G ayb/śm y nie byli scnronil' się 
do tej świątyni, którą uważają za święte schronieine, wtrą- 
conoby nas już do ciemnic więziennvch. A  ns leżałoby się 
nam raczej powitanie życzliwe, skoro Dobrą Nowinę nie­
siemy ,r

To powiedziawszy, nieznajoma wyciągnęła iękę w stro 
nę swych towarzyszy i wskazując na każdego kolejno

—  Ten starzec —  rzekła —  który na ciebie, niewia­
sto, zwraca swój wzrok promienny: t C sdoa, niewidomy 
od urodzenia, którego mistrz uzdrowił. v edno azis widzi 
równie jasno rzeczy w : Izialnc, jak i niewidzialne. Ten dru­
gi starzec z brodą białą, jak śnieg na szczytach góiskich, 
to Maksymin; ten człowiek młodv jeszcze, lecz z posta­
cią tak znużoną —  to brat mój. W Jerozolimie wielkie 
miał bogactwa, przy mm stoi Murta, siotra moja i Manti- 
lia, wierna sługa, co w dniach szczęścia zbierała oliwki na 
wzgórzach Btt&nj. s

—  A  ty —  rzekła Loeta Acilia —  ty. eżyj głos tak 
słodki, a oblicze tak piękne, ,ak ty się nazywasz'

Judejka odrzekła
—  Nazywam się Marja Magdauena. Po złotych bał­

tach na twej sukni i niewinnej dumie twego spOjrzeniń, od ­
gadłam, że jestes zoną jed .ego z moźmtiszycn obywateli 
tego mias.a. Dlatego zwróciłam się do Ciebie, abyś wzm - 
szyła serce twego małżonka : Uczyniła je łaskawem dla 
uczniów Jezusa Chrystusa. Pow.edz bogaczowi twerou —■
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Najsłabsze miejsce.
Najsłabszem miejscem frontu rządowego, które raz po 

raz atakują taktycy opozycji prawicowej i centrowej jest 
ministerstwo Oświaty.

Słabość tego odcinku skupiła catą endecką i chadecką 
częściową prasę, która przez krotki względnie czas zdo­
łała wystrzelać wszystkie swoje, mniej lub więcej groźne, 
naboje, osiągając przez to na terenie kraju dość znaczne 
sukcesy —

Że miejsce atakowane, jest słabsze niż inne resorty 
rządu to rzecz pewna Te i owe odezwania się czyników 
odpowiedzialnych, te i owe sporadyczne wybryki różnych 
pedagogów nieżyczliwych katolicyzmowi musiały, rzecz 
jasna, wywołać niepokój w katolickich szeregach a opozy­
cja, naturalnie przejaskraw iwszy to wszystko, dała temu 
wyraz w hałaśliwych a często mało rzeczowych artyku­
łach gazeciarskich Że Opozycja Endecka i Piastowska ma 
najmniej prawa oburzać się na te sporadyczne wypadki 
wrogiej katolickiemu szkolnictwu akcji, to nie uchodzi wąt 
pliwości. To też nie gorliwość o wychowanie katolickie 
młodzieży wywołuje te gromy, lecz właśnie wyczucie tego 
najsłabszego miejsca w rządzie, każe im bić taranem obu­
rz e n i w min. Czerwińskiego, <

Co do nas, to wolelibyśmy, żeby tego słabego miejsca 
me było, i mamy nadzieję, że wreszcie rząd zrozumie waż 
ność tej placówki i udowodni, że jego stanowisko wobec 
katolickiego wychowania nie jest w  niczem gorsze od ta­
kiegoż stanowiska przedmajowych rządów

Jednym z „groźnych" naboi wyrzuconych w ten od ­
cinek to zresztą słusznie podnoszona sprawa n,au 
czyc.eli żydów uczących w szkołach, których większość 
stanowi młodzież katolicka.

Rzecz w zasadzie słuszna. Endecy jednak wraz z re­
sztą opozyc,i centrowej biją nią w rząd w tern błogiem 
przekonaniu, że ani rząd ani żadne kuratorjum nie jest 
wstanie zmieinć zarzuconego ińl w tej sprawie stanowiska. 

Szkół wyznaniowych w Polsce me posiadamy.
Niema ich, gdyż w pierwszym sejmie sprzeciwili się 

ch zasadzie Endecja i Piast, te dwa stronnictwa, które dzi­
siaj skutki swojej uchwały tak gorliwie zwalczam.

W braku takich wyznaniowych szkół muszą kurator­
ia szkolne, gdzieś umieścić kwalitikowane siły nauczyciel­

skie innych wyznań, tern bardziej, że konstytucja nasza, 
najlibe-alniejsza z liberalnych nie zabrania nikomu wy 
boru zawodu i nie ogranicza tegoż zawodu wyznaniem. —  
Centrolew nasz jest na dobitek tak dowcipnie skonstru­
owany, że gdvby rząd, lub kurator ja inaczej postąpiły, ode 
zwałyby się strzały ze strony lewicy, co naturalnie nie 
wywołałoby zupełnie konsternacji w szeregach miesza­
nej opozycji, lecz zostałoby zaakceptowane przez cały ten 
zespół. -------

Prócz tych zarzutów, których powodem  jest tylko 
następstwo endecko-piaslowskiego „katolicyzm u" w pierw 
szym sejir'e. istnieją :eszcze inne wywołane walką osobi­
stą różnych żywiołów na terenie kraju, która to walk a na­
biera często cech walki o zasady religijne a jest bardzo 
często tylko walką obustronnych ambicyjek.

Naturalnie, że w tern wszystkiem nie tracimy z oczu 
tych rzeczywistych błędów  popełnionych na tak ważnej 
placówce, jaką jest ministerstwo Oświaty i w tej najżywo­
tniejszej sprawie naszego Państwa b; demy zawsze stali 
na gruncie katolickim, a stanowiska tego nie zim ;nią u nas 
żadne inne względy, gdyż jest to sprawa przyszłości Pol­
ski, za którą, na równi z innymi, jesteśmy w obec Boga 
i społeczeństwa odpowiedzialni,

Mf S.

CO PISZE LUD.
Podziękowanie.

Staraniem naszego Frzew. Ks. Proboszcza St. Pawłuw 
skiego jak w roku 1929 tak i w 1930, odbyły sie w naszei 
parafji trzy-dniowe rekolekcje, które prowadzi. Przew. Ks 
Jan Chmiel, misjonarz. Lud tutejszy, mimo słoty i błota, 
bardzo licznie bral udział w  tem nabożeństwie, prócz je 
dnostek, które zaproszeniem wzgardziły. Niniejszem więc 
pismem, składamy nasze serdeczne podziękoyanir Przew. 
Ks. misjunarzowi, za jego prace i poświęcenie się dla do­
bra duchowego pa^afjan czermnińskich.

Równocześnie załączamy też wyrazy prawdziwej 
wdzięczności i naszemu Ks. Patronowi Pawłowskiemu za 
to, że tak gorliwie zajmuje się przedewszystkiem p^acą 
duszpasterską, nic zraża się żadnemi przeciwnościami, ze 
strony ludzi przewrotnych. W  krótkim czasie zyskał sobie

Panie, nadzy są, przyodziejmy ich, głodni są i spragnieni 
—  dajmy im chleóa i wina, a Bóg zwróci nam w króle­
stwie swojem to, co daliśmy w Jego imieniu.

Lotta Aciłia odrzekła:
—  Marjo, uczynię co żądasz. Mąż mój Helyius, patry- 

cyuszem jest i do najbogatszych obywateli miasta należy. 
Kocha mnie i nigdy nie odmawia długo życzeniom moim,

eraz Marjo, towarzysze twoi już mnie me przerażają. —  
Choć członki ;ch pokryte wrzodami, odważyłabym się 
przejść koło ruch i pójść do świątyni prosić bogów nie­
śmiertelnych o to, czego pragnę. Niestety! dotąd pragnień 
moicn nić chcą mi użyczyć.

Marja wyciągnęła obie ręce i rękami zagrodziła jej 
drogę.

—  Niewiasto! - -  zawołała —  me oddawaj czci mar­
nym bożyszczom, od marmurowych posągów me żądaj 
słow nadziei i życia! Jeden tylko jest Bóg. a Bóg ten był 
człowiekiem, a ja włosami moimi ocierałam jego stopy.

Przy tych słowach błysaawice i łzy zarazem trysnęły 
jej z oczu, czarniejszych od nieba, wśród burzy, a Loeta 
Acilia pomyślała w duchu:

Jestem pobożna, spełniam ścisłe obrządki przepi 
sane przez reHgję, ale w tej kobiecie dziwna jest miłość 
święta.

Magdalena zaś mówiła dalej w ekstazie:
—  ył on Bogiem nieba i ziemi, i mówił przypowie­

ściami, siedząc na ławie u progu domu, w  cieniu drzew

figowych. Był młody i piękny: pragnął by gc kochano. Gdy 
przychodził na wieczerze do domu mej siostry, siadałam 
u stop jego, a słowa płynęły z ust jego, ak woda potoaii 
I gdy siostra moja skarżąc sie na me len.otwo, mówiła: —  
„Nabi, powiedz jej, że powinna mi pomodz w trudach koło 
wieczerzy" uśmiechał się i usprawiedliwił mie przed sio 
strą, a zatrzymując u stóp swych, mawiał, że dobrą część 
wybrałam. W yglądał jak młody pasterz z gór, ale ze źre­
nic jego błyskał płomień, podobny do płomienia strzelają­
cego z czoła Mojżesza. Słodycz jego była iak spokój no­
cy, a gniew straszniejszy od gror.iu. Kochał pokornych i 
maluczkich, dzieci wybiegały za nim na drogę i czepiały 
się szat jego. Był to Bóg Abrahama i Jakóba, a tein! same- 
mi rękami, które stworzyły słońce i gwiazdy, głaskał twa­
rzyczki niemowląt, gdy na progach chat stojąc, matki roz­
radowane podawały je ku niemu. Sam skromny był jak 
dziecię, a wskrzeszał umarłych. Widzisz tu, pomiędzy to­
warzyszami mymii, brata mego, którego on wyciągną: był 
z grobu Patrz niewiasto! Łazarz zachował na, czule bla­
dość śmierci, a w ,oczach  przerażenie od widzianych za- 
śwh tovn

Ale od  paru chwil Loeta Acilia nie słuchała już, pod­
niosła na Judejkę soojrzeme swych łagodnych oczu i ma­
łe gładkie swe czoło.

—  Marjo —  rzekła —  jestem kobietą pobożną, przy­
wiązaną do w.ary ojcovr: bezbożność szkodliwą jest dla 
płci m ój., Dla małżonki patrycjusza rzymskiego niesto­
sowna to rzecz przyjmować jakieś nieznane w wierze no-



w Czermnej serca ludu prawdziwie do kościoła przywiąza­
nego, z ofiar dobrowolnych swoich, odrestaurował nam 
kościół parafjalny wewnątrz, odnowił wiele przyborów k o­
ścielnych i kuka nowych sprawił. Zajał się gorliwie sze­
rzeniem czci Matki Boskiej p ocieszenia, łaskawej - k tó­
rej obraz istnieje na Wielkim Ołtarzu od 4 wieków, do­
wodem liczne składanie wota do tego obrazu, które też 
przepowiadają uroczystą koronację — i przygotowują.

W  pracy też społecznej — o ile mu na to pozwoli czas 
—  Dierze chętny udział, należy bowiem do wszystkich in­
stytucji, które w parafji Czermna istnieją —  mianowicie 
do Kółka Rolniczego, do Kasy Stefczyka', do Towarzy­
stwa „Zgoda" do Spółdzielni mleczarskiej i prowadzi Sto­
warzyszenie młodzieży. Za te więc zbożne prace pod ha­
słem „Bóg i Ojczyzna" wyrażamy Przewielebnemu Księdzu 
Proboszczowi Pawłowskiemu nasze pełne uczucia i dzieku 
jemy —  a zarazem życzymy z uczciwego serca, żeby Pan 
Bóg raczył nadal udzielać mu najlepszego zcirowia i b ło ­
gosławieństwa do dalszej jjracy w tutejszej parafji.

Parafianie z Czermnej 
pow. Jasło.

Tuchowszczyzna pod sztandarem 
K a t O i i c K i m .

y dniu 16 marca br. odbył się w mieście Tuchowie 
w obszernej sali szkolnej bardzo liczny wiec inteligencji, 
mieszczan 1 włościan paratji tuchowskiej, celem zajęcia 
stanowiska w obec gwałtów bolszewickich i prześladowa­
n a  duchowieństwa i wiernych w Rosji sowieckiej.

Honorowym prezesem wiecu wybrano przez aklama­
cję księdza prałata Adolfa Albina prepozyta tuchowskie- 
go, prezesem mecenasa Dra Franciszka Guszkiewiczai,. 
wiceprezesem naczelnika gminy Siedliska .Takóba P_zeszul 
kę i mieszczanina Antoniego Zająca, sekretarzem naczel­
nika stac,i kolei Stefana Regieca. Po wyczerpującym re­
feracie b. posła Dra Matakiewicza na temat siosunkuw pa­
nujących w Polszewj; i encykliki Ojca Świętego Piusa XI 
potępiającej dokonywane przez bolszewików akty terroru 
i prześladowania oraz deprawowanie umysłów uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolucję.

„Zebrani w dniu 16 marca 1930 r w Tuchowie w Sali 
szkolnej Poiaey katolicy mieszkańcy Tuchowa i okolicz­

winki. Przyznaję, ze u was na W schodzie są pełni wdzię­
ku bogowie. Jednym z takich twuj Bóg byc mi się zdaje. 
Mówiłaś mi, że kochał małe dzieci, że pieścił je i całował 
na rękach ich matek, wnoszę stąd, że jest bogiem dla ko­
biet łaskawym. Żałuję, że nie jest we czci wśród patrycy 
uszów i bogaczy, bo chętnie złożyłabym mu ofiarę z ciast
i miodu. A le ty, Mairjo z Judei, wzywaj go, skoro kochał 
ciebie, i proś go dla mnie o to, o co nie śmiem prosie go 
sama, a czegr od bogów swoich ubłagać nie mogę. Loeta 
Acina, słowa te wyrzekłszy z wahaniem, umilkła i pokra- 
sniała.

— Czegóż to — żywo zapytała Magdalena —  czegóż 
to brak niespokojnemu sercu twemu?

Ośmieliwszy się już Loeta Acilia odrzekła:
—  Marjo, kobietą jesteś, więc chociaż nie znam cię, 

mogę powierzyć ci tajemnicę kobiecą Zamężna jestem od 
lat sześciu, lecz nie mam jeszcze dziecięcia, i wielka jest 
to dla mnie boleścią. Bezgranicznie pragnę mieć dziecię, 
którebym kochać mogła. M iłość noszę w sercu dla tej ma­
łej istoty, na którą czekam, a która może nie przyjdzie 
mgay —  i miłość ta mnie dławi. Jeśli twój Bóg, Marjo, za 
wstawieniem twojem, da mi to, czego odmawiaig mii bog: - 
nie, powiem, że jest bogiem doDrym. Będę go kochała i k o ­
chać go każę przy,aciółkom swym, które są jak ja młode, 
bogate i z pierwszych rodzin w  mneście.

Magdalena odrzekła poważnie: 
oro Rzymian, gdy otrzymasz to, o co  prosisz, pa-

nych gmin wiejskich należących do paratji tuchowskie) 
protestują jaknajenergiczniej przec'w  strasznym i święto 
kradzkim zbrodniom powtarzającym się i wzmagającym 
się codziennie przeciw Bogu i przeciwko duszom niezliczo­
nych mieszkańców Rosji sowieckiej i Ukrainy sowieckiej, 
a dokonywanym przez bolszewików komunistów pałają­
cych nienawiścią przeciw Bogu.

p onieważ niebezpieczeństwo komunizmu wogólności 
a komunizmu bolszewickiego w szczególności zagraża już 
dziś całemu światu, zebrani: apelują do Pana Ministra 
Spraw Zagranicznych, aby na właściwej drodze imieniem 
Polski sąsiadującej z Rosją sowiecką, a temsamem najbar­
dziej zagrożonej założvł w obec Państw reprezentowanych 
w Lidze Narodów i całego świata uroczysty protest p rze ­
ciw powyższemu bezprawni i popełnianym o pomstę do 
nieba! wołającym gwałtem bolszewickim'

--------o--------
W dniach od 10 —  13 kwietnia br. odbyły się w tu­

tejszym kościele parafjalnym rekolekcje,
W ymowne słowa kaznodzu ji Ojca Jana Biłki Ministra 

0 0 .  Redemptorystów z Tuchowa przekonywujące i tra- 
liające do serca słuchaczy ściągnęły do świątyni liczne rze 
sze wiernych ze wszystkich warstw społeczeństwa, któ­
re następnie przystąpiły oo spowiedzi i koinuuj św.

Toteż powodowana wdzięcznością za urządzenie reko 
lekcji udała się w dniu 13 bm na plebanję deputacja z bur­
mistrzem Tuchowa, W ładysławem Foltynskim i naczelni­
kiem Sądu, Drem Matakiewiczem na czele, aby ks. Pra 
tatowi Albinowi i Ojcu Ministrowi Biice podziękować za 
trudy i pracę.

W  dniu 12 bm. bawił w Tuchowie J, E. ksiądz Biskup 
ordynarjusz tarnowski Dr. Leon W ałęga i zwiedził pięknie 
odnowiony wielki ołtarz w kościele parafjalnym i budowę 
domu parafjalnego w Tuchowie.

Korespondent.
■ — a aaaaaasa aasaaggaaąągg

Dziwne zjawisao obserwujemy u nas w Polsce w osta­
tnich czasach. Na oko wygląda to, jakby nastały rajskie 
czasy, kiedy to lew z tygrysem, wilk z zajacem w najmilej- 
szej chadzały zgodzie. Tak niejako się zdaje, gdy się widzi

mijtuj o ODietnicy, którą służebnicy Jezusa dałaś w tej —  
chwili.

Nie zapomnę o niej —  odrzekła Loeta Acdia. Tym­
czasem Marjo weź tę sakiewkę i rozdziel pieniądze mię­
dzy swych towarzyszy. Żegnaj mi teraz; ja wracam, do do 
mu, każę niezwłocznie przysłać dla ciebie i towarzyszy 
twych kosze z chlebem i mięsiwem. Powiedz bratu, sio­
strze i przyjaciołom twoim, że mogą bez obawy opuście 
przybytek święty, do którego się schronili i udać się do 
zajazdów na przedmieściach. Helvius możny jest w Mar­
sylii i nie dozwoli, aby was kto skrzywdził. Niech cię strze 
gą bogi, Marjo Magdaleno! Gdy zechcesz mnie widzieć, 
zapytai przechodnia o dom Loety Acilii; każdy obywatel 
wśkaze ci łatwo moje domostwo.

W  sześć miesięcy późniei Loeta Amlia we wnętrznym 
podwórcu swego domu spoczywała na łożu ze szkarfatów. 
nuciła pcigiosem  piosenkę bez związku, którą je; niegdyś 
śpiewała jej matka W esoło szemrała woda tryskająca z 
fontanny, z której wycnylały się marmurowe posążki mło­
dych trytonów; ciapU powiew z łagodnym szeiestero po­
trząsał liśćmi starego rozłożystego klonu. Znużona, szczę­
śliwa, ociężała, jak pszczoła ulatująca z sadu, młoda k o­
bieta złożyła ręce na swem zaokrąglonem łonie, przesta­
ła nucić, powiodła wzrokiem w koło siebie i westchnęła 
z radością i dumą, U nóg je; niewolnice czarne, żółte i bia­
łe, gorliwie szyjąc, tkając i przędząc, na wyścigi sporządzą 
ty wy prawkę dla oczekującego dziecięcia. Loeta wyciągnę­
ła rękę i wzięła mały czeoeczek, który z uśmiechem po-
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pana I rąmpęzyuskiego pod pachą z panem I 'ebermanem, 
a więc endeka z żydem socjalistą, p. Rataja z Dąbskini, 
c /y l piastowca z przedstawicielem partji chłopskiej, pana 
(.Łacińskiego z p. PutLiem, endeka z wyzwoleńcem. Można 
by te pary mnożyć, bo przecież cała dzisiejsza opozycja 
przeżywa rajskie czasy w miłej zgodzie i porozumieniu

odejrzana ta zgoda, ale jest. Co za wdzięczne pole 
byłoby tu dla naszego Powsinogi! Ileżby on tu mógł sko- 
arzyc sympatycznych par, ileż zrobić obrazków! O jakże­

by się tern rozczulali Czytelnicy „Ludu Katolickiego".
Bo czyż to nie rozrzewniające, gdy patentowany o- 

brońca narodowości i nawet religji ściska serdecznie dłon 
kosmopohcie i wrogowi religji? Gdy ohrońca własności, 
kuma się z wrogiem tej własności? Gdy zwolennik pracy 
wita się z obrońcą nieróbstwa i tzw. zdobyczy socjalnych?

Jakże dobrze czuć się może ks. Kasprzyk, czy pan 
Puchatka w towarzystwie Czapińskiego i Putka, zdekla 
rowanych wrogów kościoła!

Jakże wdzięczne pole miałby tu krakowski „G łos Na­
rodu do snucia kolorowych wniosków na przyszłość! —  
Ale on tego nie uczyni, on będzie o tern milczał wstydli­
wie.

Nie swojo musi L /ć  niektórym biedakom w tak nie­
samowitej kompanji, Kompanja ta dość osobliwa

Czy ta garstka chrześcijan, której komendanci socja- 
hstyczm 2a,ciągają pętlę na szyii, potrafi się z tej obroży 
wyswobodzić i usamodzielnić? Barazo to wątpliwe. Jak 
to będzie wyglądało przy wyborach?! W yciągać kasztany 
z ognia dla swych zasadniczych wrogów!.

ajska zgoda, wytworzona nienawiścią i niechęcią do 
kogoś trzeciego, nie potrwa długo, musi się skończyć, dla 
słabszych i wodzonych może nawet tragicznie.

I ik to można będzie wytłumaczyć wyDorcom? W 
mię czegc chce się iść do w yborów ? Czy może w imię zro 

bieni? w ek szości w następnym Sejmie? Z takich części?
Zimelą Was w swym młynie raidykali; słaby wasz głos 

i dobre chęci będą grochem o ścianę
Niema zatem do czego się kwapić, i raczej należy się 

zastanowi i, czy nie lepie! wycofać się zawczasu z tak k ło­
potliwej sytuacj A przedewszystkiem zdjąć obrożę socja­
listyczną z karku. " 1 i

Czy będziecie zachwalać ich strajki i chęć robienia 
rewolucn? Czy będziecie mieli siłę zapobiec temu, czem 
oni się odgrażają?

dawała jej stara czarna niewolnica; w łożyła go ua swą ści­
śniętą pięść i roześmiała się także. Był to czapeczek ze 
szka-łatu, złota, srebra i pereł, wspaniały jak marzenia 
biednej Afrykank

W' hei chwili obca niewiasta uuazała się na podw ó­
rzu; jej szaty nieskrajane miały barwę pyłu d -̂óg rozstaj­
nych, długie jej w łosy przyprószone były popiołem, lecz 
twarz przez łzy strawiona, promieniała ieszcze pięknością 
i chwała. Niewolnicę wzięły ją za zebraczkę i już wstawa­
ły, by ią wypędzić, lecz Loeta Acilia poznawszy ją odrazu 
podniosła się i podbiegła ku niej wołając:

—  Marjo! Marjo! nie skłamałaś mi, żeś była ukocha­
ną przez boga! Ten, kogoś kochała na ziemi, wysłuchał się 
w nienie i dał mi to, o co prosiłam go za pośrednictwem 
twojem! Patrz!

I nokazała czepeczek. który jeszcze trzymała w lęce.
—  Ach! jakże szczęśliwa lestem i ,ak za to cię wiel­

bię!. —— —
Siedziałam  o tern —  odrzeała Marjai Magdalena 

—  i przychodzę, Loeto Acilio, nauczyć cię ptawd Jezusa 
Chrystusa.

Loeta AciLa kazała odejść niewolnicom i podaia ży ­
dów ce krzesło z kości słoniowej, wyłożone złotem hafto- 
Wanemi poduszkami, ale Marja Magdalena, ze wstrętem ód 
sunęła je i usiadła na ziemi, u sióp wielkiego klonu szele­
szczącego liśćmi porusżahymi łagodnym powiewem wia­
tru ------------

Sądzimy, że nic.
To też należy rozważyć wszystko i lepiej zginąć z czy 

stem sumieniem, niż zyskać coś w przeświadczeniu, że się 
linję zatraciło —  - zaw-niło w obec społeczeństwa, które­
mu się chciało przewodzić! T, O. P
aamBBmmmmmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

SPRAWY GOSPODARCZE.
MOŚC1CE BĘDĄ W YTW ARZAŁY SALETRĘ 

W APNIOWA.
W  ministerstwie rolnictwa odbyła się z udziałem przed 

stawiaieli nauki rolniczej, oraz delegatów państwowej fa­
bryki związków azotowych w Mościcaoh konferencja, p o ­
święcona ustaleniu postulatów rolnictwa, w związku z za- 
mierzonem przez tę fabrykę podięciem produkcii saletry 
wapniowej 'Czestnicy narady wyrazili jednomyślną opinję 
że produkcja tego artykułu, który dotychczas nie był w 
kraju wytwarzany, a jednak znany jest w szerokich sfe­
rach rolników, odpowiada całkowicie interesom rolnictwa 
polskiego. ,
SPRAWA ZWOLNIENIA OTRĄB OD CŁA W YW OZO  

WEGO
Przedłużenie rozporządzenia o zwolnieniu otrąb od 

cła w yw ozow ego na czas od 15 kwietni?, do 1 czerwca, tj. 
aż do chwili, w  której ta wolność celna w myśl znanego 
rozporządzenia z jesieni 1929 roku następuje automatycz­
nie, zostało już wygotowane w Min. Przemysłu i Handlu. 
Rozporządzenie to zostało już podpisane Drzez Ministrów 
Skarbu, Przemysłu i Handlu, oraz Rolnictwa i niebawem 
ukaże się w Dzienniku Ustaw.

ZASIŁKI NA ZALESIENIE NIEUŻYTKÓW.
Ministerstwo rolruc+wa przyznało związ.kom komunał 

nym zasiłki na zalesienie nieużytków w wysokość 299.000 
złotych. Izbie rolniczej pomorskiej przyznane 42.00 złotych 
Małopolskiemu Towaizystwu Rolniczemu oddział w Kra­
kowie 12.C00 złotych, oddziałowi tegoż Towarzystwa we 
Lwowie 36.000 złotych oraz szeregowi innych.
NOWE TERENY KOLONIZACYJNE DLA POLAKÓW  

W BRAZYLJ1. 3
Towarzystwo kolon.zacyjne w Warszawie uzyskało 

nowe, tereny kolonizacyjne dla osadnictwaT polsko-rolni-

— Córo możnych —  rzekła — nie wzgardziłaś ucznia-, 
mi Pana. Spragnieni byli, napoiłaś ich, zgłodniał —  naKa- 
miłaś ich. Dlatego też dałam ci poznać Jezusa tagiego, jak 
ja go znałam abyś go pokochała tak, jak ja go kocham. 
Byłam wielką grzesznicą, gdy po raz pierwszy ujrzałam 
najpiękniejszego syna człowieczego

I opowiadać poczęła, jak padła do nóg Jezusa, w do­
mu Szymona Trędowatego, jak na, ubóstwiane stopy Na- 
biego wylała wszystkie wonności z alabastrowej czary, —  
Powtórzyła słowa, które drogi mistrz wrzekł wtedy, odpo­
wiadając na szemranie gruoijanskich uczniów.

Czemu ganicie postępek tej kobiety? —  rzekł hył 
wtedy — co  uczyniła d1a mnie, dobrze uczyniła, bo zawsze 
będziecie mieli ubogich między wam , ale mnie me zaw­
sze mieć będziecie. Ona na pogrzeb mój zawczasu nama­
ściła me ciało. Zaprawdę, mówię wam. w świecie całym, 
gdzie tylko dojdzie Dobra Nowina, opowiadać będą o tym 
jej czynie i chwalić ją będą.

Opowiedziała następnie, ’ ?k Jezus wyzwolił ją z m o­
cy siedmiu cżartów i dodała:

— Odtąd zachwycona, trawiona szczęściem v mry i 
miłości, żyłam w cteniu mistrza, Jak w nowym edeni

Mówiła o liljach polnych, które podziwiali razem i o 
bezgramcżnetń jedynem szczęściu iakie daie wiaae O p o ­
wiedziała, lak został zdradzony i jak śmaeafć poniósł dla 
zbawienia ludu swego; wskrzesiła niewysłowione scen) 
męki Pańskiej, złożeni? do grobu zmartwychwstania.
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czego w sta hic Parana w Brazylji. Tereny te o powierzchni 
0 OuO na są poioione w pobliżu polskiej kolonii rolniczci 
) ros. Po uzyskaniu od rządu polskiego zgody na podjęcie 

» ol nizacji, towarzystwo przystąpi do werbowanie kandy­
datów na osiedlenie się w Paranie. Pierwsza partja w yje­
b i e  prawdopodobnie jesienią br.

FAŁSZYWE BANKNOTY.
Bank t'olski zawiadamia: W ostatnich dmack zatrzy­

mano falsyfikat biletu bankowego 20-złotowego z datą 1 
marca 1926 roku, Tpy IV.

alsyfikat sporządzono na panierze bibulastym o od­
miennym gatunku i wyglądzie, niż papier biletów auten­
tycznych.

/n a k  wodny na marginesie z podobizną króla Kazi­
mierza V elkiego i skrótem ,,zł. 20“ naśladowano zapo- 
mocą białej faiby tłuszczowej. skutek czego kontury znaku 
widoczne są wyraźnie na powierzchni przedniei strony, nie 
w idoczne natomiast na stronie odwrotnej biletu.

Rysunki figur symbolicznych wykonano farbą o kolo 
rze brnnzowym na tle brudno niebieskim, podczas gdy fi­
gury te na bilecie autentycznvm są koloni szaro-bronzo- 
wego na tle jasnoniebieskiem.

Druk brudny rozlany. Podpisy nieudolne, przery­
wane ____

Sumeracja brudno -niebieska, na bilecie zaś autenty­
cznym utrzymana jest w kolorze granatowym.
MOŚCICE ZAW ARŁY KORZYSTNE UMOWY Z ZA ­

GRANICĄ.
Fabryka Związków Azotow ych w M ościcach zawarła 

umowę z pnważnem przedsiębiorstwem belgijskiem, które 
zobow iąŁało się eksportować produkty z M oscic do Hisz- 
panji i krajów zamorskich

' irma belgijska będzie nabywała conaprimej lOuO —  
tonn mtrofosforytu miesięcznie aż do czerwca 1932 roku.

cny będą przy każdej transakcji uzgadniane między dy­
rekcją Moście a firmą belgijską zgodnie z cenami na ryn­
kach światowych

Dyrekcja M oście kończy też rokowania z pewną firma 
eksportową Dolską w  Gdańsku, która podjęła propagandę 
polskich nawozów sztucznych w krajach bałtyckich i skan 
Jynawskich W krajach tych probai polskich nawozów 
sztucznych zostały przez stacje doświadczalne użyte do

—  .la —  zawoiała — ja pierwsza, go ujrzałam. Zasta­
łam dwóch aniołów w białych szatach, jeden siedział u we 
zgłowia urugi u stóp micjscai, gdzie złożono ciało Jezusa 
1 rzekli do mnie: — Niewiasto, czemu płaczesz? —  Pła- 
. zę, bo porwano Pana megu i nie wiem, gdzie go złożono
0  radości! Jezus przyszedł ku mnie. Myśla-łant początku, 
że to ogrodnik, ale zawołali na mnie „M arjo" i poznałam 
go pogłosie, Krzyknęłam „N ab,‘ i wyciągnęłam ku niemu 
ram>ona lecz odrzekł mi łagodnie

—  Nie dotykaj mnie, albowiem nie wstąpiłem jeszcze 
<3o Ojca Mego.

Słuchając opowiadama judejkn Loeta Acilia traciła 
stopniowo radość swą i spokoj. Zagiębia.ąc się w siebie, 
czyniła obrachunek swego życia i uważała je za bardzo 
jednostajne w porównaniu z życiem kobiety tej, która ko­
chała byłr Boga. Dla niej, młodej i pooozne, patrycyuszki, 
dniami godnymi uwagi były te, w których z przyjaciółkami 
zajadała nastka. Igrzyska w cyiku, miłość Helviusa, ro ­
bótki ręczne wypełniały równe chwile jej bytu. Czemże 
jeunak te było w porównaniu z tern, czem gorzało serce
1 dusza M agdaleny? Czuta i&k do serca icj wnikłci gorzka 
zazdrość i żal niejasny, ZadroscPa niebiańskich przygód 
i cierpień nieznanych tej żydówce, której promiennej pię­
kności me przyćmiły nawet pokutnicze popioły.

—- Odejdź, odejdź, żydówko —  zawotała dłońmi za- 
rVwaiąc oczy  łez pełne —  idz precz oaemnie! Byłam tak 

kojrią przed chwilą, tak czułam się szczęśliwąl Nie zna 
am innej md ości, mad miłość mego dobrego Helviusa, ni

zasiewów Z końcem br. nadejdą niechybne poważne za­
m ów ieni! łych krajów. .

Dobiegają również aonca układy dyrekcji Moście z 
zagranicznemu fabrykami środków wybuehowvch o  sprze­
daż większych transportów azotami amonu, zawierającego 

- 34— 35 procent azotu,

WZNOWIĘ KREDYTÓW POD REJESTROWY ZASTAW  
ZBOŻOWY.

Z inicjatywy Ministerstwa kolnictwa, Bank Polski po- 
stanow.ł wznowić kredyty rejestrowe pod zastaw zboża 
dla tych rolnikow, którzy dotychczas z kredytów tego ro­
dzaju nie korzystali, a uważają za niewskazane sprzeda­
wać zboże w chwili ODecnej.

Kredyty udzielone będą zasadniczo na trzy miesięce, 
z tern że część będzie mogła być prolongowana na dalsze 
3 miesiące. ,- «

y® ysokość funduszu na kredyty rejestrowane jest za­
sadni :zo nieograniczona,

ZWYŻKA CEN ŻYTA EKSPORTu W  SGO.
W obec zwyzki cen na rynnach międzyna-owowych, 

polsko-niemiecka komisja mieszana ostatnie transakcje ek 
sportowe zawarta po cenie 6.70--6.80 fl. hol Tendencja 
utrzymuje się nadal mocna.

W  NIEMCZECH PONAD TRZY MlLJONY 
BEZROBOTNYCH.

Położenie gospodarcze w Niemczech jest w  dalszym 
S’-' yju niepimyślne. Według danych urzędowych, wyniosła 

dmu 31 marca br. liczoa bezrobotnych, otrzymujących 
wsparcie 2350000 , tj. o 260 tys. więcej niż w roku ubie 
głym. Urząd Statystyczny sam przyznaje, że ogólna ilość 
bezrobotnych, mimc sezonowe polepszenie na wiosnę, —  
przekracza jeszcze olbrzymia liczbę trzech miljonów osób 
Sama ta liczba, stanowiąca oKoło 5 proc. ludności n ie­
mieckiej, wykazuje w  jak ciężkiem położeniu znajduje się 
10 miljonów ludzi w  Niemczech, tj. bezrobotni i ich naj­
bliższe rodziny i

innej świętej radości jak składać ofiary boginiom, jait to 
( zyniły matka i babka moja. To bvło rzeczą tak prostą.

y. zła kobizto, chciałaś mi zohydzić moj dawny żywot 
A le cl się nie udało! Po co  mówisz mi o miiości swej z b o ­
giem v/idomym, po co chwalisz się. żeś widziała zmarcwych 
wstałego Nabiego, kiedy ja go nie zobaczę?! Cnciałaś mi 
zatruć nawet radość z posiadania dziecka. To źle! Nie chcę 
zna. tw'ego boga. Zanadto go kochałaś! A by mu się pod o­
bać, należy z rozwianym włosem padać u stóp jego. a to 
niestosowne dla żony patryc,usza. Helvius gniewałby się, 
gdybym kiedykolwiek boga nawet tak wielbić miała; nie 
chcę reltgji, która nie znosi porządnie uczesanych włosów 
Nie, zaiste! Twego Chrystusa nie dam poznać dziecięciu, 
które noszę w swem łonie. Jeżeli ta mała istotka będzie 
dziewczynką, każę jej kochać nasze gliniane małe boginie, 
nie większe od dłonu z niemi bez obawy będzie mogła się 
bawić. Oto bóstwa dobre dla matek i dzieci. W ielceś zu­
chwała, że śmi ;sz załecić mi swą miłość i zadasz, bym ją 
nodzielała! Jakżeż bóg twój m ógłby moim byc bogiem ? 
Nie wiodłam ż ycia grzesznicy, nie byłam w m ocy siedmiu 
czartów, nie błakałarr sie po gościńcacn; jestem kobietą 
ticżciwą. Precz mi stąd!

Magdalena Widząc, ze nie dana je«t jej moc apostol­
stwa, usunęła się do dziki >j, ustronnej groty, nazwanej 
później grota Św. Balsamu. Hagiografowie zgodnie sądzą, 
że Loeta Acilia nawróciła się na w mrę chrześcijańska do­
piero w V i ile lat po rozmowie, którą tu wiernie przyto­
czyłem.
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0 i i m  M M  ilu r i n
W  ostatnich czasach ukazało się w prasie różnych obo 

zów kilka artykułów, w których podniesiono alarm, jako­
by w związku z rzekomo „zbyt opieszałą” akcją czynników 
rządowych, zmierzającą do zażegnania kryzysu, oraz w 
związku wynikającym stąd rzekomem... „zaprzepaszcze­
niem całej kampanji zbożowej r. 1929/30” —  rolnictwo zna 
lazło się w tpgo rodzaju katastrofalnej sytuacji, iż nie bę­
dzie mogło uregulować ciążących na niem krótkotermino­
wych zobow-azań kredytowych, zaciągniętych bądź to w 
organizacjach rolniczo-handlowych, bąaź też w spółdziel­
niach kredytowych i bankach rolniczych. Ponieważ jasną 
jest rzeczą, że niezaspokoje ne pretensyj tych insłytucyj 
poderwałoby ich byt bardzo poważnie, a co za tem idzie, 
zaostrzyłoby jeszcze więcej przebieg przeżywanego obe­
cnie kryzysu, —  autorzy wspomnianych artykułów doma­
gają się od rządu wydatniej pom ocy kredytowej na konwer 
sję krótkoterminowych zobowiązań rolniczych, określając 
rozmiary tej pom ocy na sumę mniej więcej 230 rmljonów 
złotych.

Niedosć na tem. Na slery rządowe wywierany jest rów 
nież silny nacisk w kierunku powzięcia szybkiej decyzji w 
tej sprawie, której konieczność została umotywowana w ie 
dnem z pism w sposób następujący: ,Środki na ten cel m u­
szą się znaleźć i to w najbliższym czasie, by nie trzeba by­
ło ratować potem sytuacji, pogarszającej sie z każdym 
dniem kosztem jeszcze większych świadczeń. Pamiętajmy, 
że w początku roku gospodarczego 1929/30 organizacje roi 
nicze widziały możność zażegnania,, względnie poważnego 
załagodzenia kryzysu, wówczas jeszcze tylko kryzysu zbojjp 
żowego, kosztem jakiś 40-tu miljonów. Wskutek kunkta­
torstwa czynników decydujących i zaprzepaszczenia (!) ca 
lej kampanji zbożowej r 1929.30, dziś iuż trzeba nietylko 
funduszu przeznaczonego na premje wywozowe, metylko 
poważnych sum na skup zboża, ale również wskazanych 
wyżej 230 mdjonow zł. na konwersje zobowiązań krotko- 
teminowych, których nieuregulowanie może wstrząsnąć 
calem życiem gospodarczem kraju w stopniu, nie dającym 
się nawet przewidzieć” ...

Pomijając już całą pustą frazeologję streszczonych p o ­
wyżej „zarzutów” , stwierdzić trzeba krótko a węzłowato, 
że są one nietylko niesłuszne ale i conajmniej... lekkom y­
ślne. Niht z ludzi bezstronnych, niezaśiepionych obłędem 
czczej negacji partyjnej, nie potrafi już dziś zaprzeczyć, że 
pierwszym w ciągu całego istnienia ^olski rządem, który 
wykazał istotne zrozumienie dla potrzeb i dla interesów 
rolnictwa, oraz roztoczył nad tnem stałą i czujną opiekę, 
był właśnie rząd Marszałka Piłsudskiego. Dość wspomnieć 
tu wprowadzenie kredytów zastawowych, obwarowanie ro 
dzimej produkcji rolniczej wysoką barjerą ochrony celnej, 
szerokie stosowanie kredytów nawozowych, meljoracyj- 
nych i t. p. działalność w zakresie organizacji rolniczego 
handlu eksportowego, a wreszcie śmiałą i jedynie przy rzą 
dzie silnej ręki możliwą w Polsce do podjęcia akcję prem 
jowania wywozu zboza zagianicę. To wszystko przed ma­
jem 1926 napróżno czekało załatwienia, —  to wszystko zro 
biły dopiero rządy pomajowe. Śmiało można twierdzić, ze 
obecny kurs ministerstwa rolnictwa był pierwszym kur­
sem w Polsce, który uparł się o konkretny plan polityki 
w stosunku do rolnictwa; i który plan ten potrafił iuż w 
poważnej części zrealizować.

Rządowi narzuca się rzekomo „pow olność" działania. 
Lecz jeśli zważymy, że każdv rząd jest tylko realizatorem 
programu uzgodnionego z danym odłamem gospodarczym, 
to jasnem się stanie, że specjalnie w zakresie polityki rol­
niczej, w której panował dotąd największy chaos, a roz­
bieżność poglądow na nią zarysowywała się ^  łonie same­
go rolnictwa, — powzięcie decyzji wymagało gruntownych 
badań i studjów. Rząd dał już dowód zupefrue konkretny, 
że zdaje sobie w zupełności sprawę z doniosłej roli i zna­
czenia rolnictwa; w życiu gospodarczem Polsk —  i czynił 
dotąd, a i nadal czynić napewno będzie wszystko, cokol­

wiek przyczynić się może do zapewnienia opłacalności tej 
gałęz. produkcji, pośrednio zaś wpłynąć na ogólne oży­
wienie gospodarcze kraju. Obecny kryzys jest zjawiskiem 
ogólnoswiatowem i odpowiedzialności za jego istnienie 
również w Poisce —  nint nie ponosi.

Fakt znacznego spadku cen zboża, z którym rzad wal 
czył i nadal walczy uporczywie, spowodował niewątpliwie 
dotkliwe straty dla rolnictwa, stawiając tę gałąź produkcji 
w rzeczywiście bardzo ciężkim położeniu. Sytuacje tę jed­
nakże rząd w całej pełni uwzględnia i czyni wysiłki, aby 
przyjść rolnictwu z pomocą przez cały szereg zarządzeń, 
między ktoremi znajduje sw również aacja pom ocy kredy­
towej na cele konwersji zobowiązań krótkoterminowych.

Malkontenci podnoszą larum ze na ten cel przezna­
czono tylko 22 miljony złotych. Czynią to jednak napewno 
z całą świadomością rozsiewania fałszywych informacyj, 
gdyż owe 22 miljony są, jak to wynika z ogłoszonego pro­
gramu doraźnej pom ocy dla rolnictwa, dopiero p,erwszą 
ratą przeznaczonych kredytów, wypłaconą do dnia 15 ub. 
miesiąca.

O waice z ognichą,
Ognicha, zwana także pszennakiem est chwastem u- 

porczywym, powodującym duże obniżenie pionu w zasie­
wach jarych. W  niektórych okolicach kraju wszystkie pra­
wie pola w końcu maja są blado —  zołtego koloru ogni- 
cha kwitnie w najlepsze! Oczywiście odb.ja się to na p io ­
nach. W łaściwą walkę z ognichą rozpocząć należy na je 
sieni przez dokładną uprawę pod zasiew jary —  by w w io­
sną jaknajmmej grzebać w ziemi —  poza utratą wilgoci 
sprzyja to znakomicie rozwojowi ognichy. Orka na wiosnę 
ze względu choćby na ogmenę pow.nna być zani >chan„, 
a przynajmniej ograniczona. Lecz co się już stało —  o tem 
niema co mówić, zastanówmy się więc, jak tępić ognichę 
teraz, gdy ona już kiełkuje a może nawet już na wierzchu. 
Otóż w odpowiadmej chwili zastosowana lekka a ostra 
brona, może dać duże usługi. Przy siewie rzędowym naj­
lepiej bronować na ukos (jak mówią na sagę) a słabe wów 
czas zakorzeniona ognicha łatwo za broną się wywlecze. 
O skuteczności tego sposobu przekona nas pole usiane 
białemi listeczkami —  są to korzonki ognichy. Drugim spo 
sobem skuteczniejszym jest azotniak w odpowiedniej chwi 
li zastosowany. Wielu rolftikćw stosuje azotmak pod za ­
siewy jare, lub nawet pogłównie. Gdy kto zaniechał s ie ­
wu azotniaku ze względu na ciężkie czasy, niech choc na 
kawałku spróbuje walki z ognichą tym sposobem. W yda­
tek na azotniak napewno się optaci. Owies lub jeczmień 
nab.erze ciemnego Koloru, a ognicha zginie — jeżeli me 
cała, to w trzech czwartych. La ten siew pogłówny azo­
tniaku trzeba 5t) kilo na morgę (pół hektara). Pow odze­
nie tej roboty zależy od chwili wykonania siewu azofnia- 
ku —  jeden dzień opóźnienia może stanowić dużą różnicę. 
Siejemy więc azotniak gdy ogmcha ma dwa liście (liście- 
nie) płasko leżące na ziemi. Z rana, gdy piórka owsa.lub 
jęczmienia już obeschły z rosy, a liście ognichy, lezące 
przy ziemi jeszcze są wilgotne, rozsiewamy równo azo- 
tr ak. Dzięki swym palacym własnościom azotniak znisz­
czy ognichę, a zbozu nic się nie stanie M oże się jednak 
zdarzyć, że zboże trochę przechoruje, zżółknie, lecz tem 
się martwić nie trzeba. Po tygodniu zboże nabiera piękne­
go, ciemno-zielonego koloru, a plon niezawodnie wzrośnie 
conajmniej o 2— 3 metry (kwintale) na mordze

W  zasiewach seradeli dość skutecznvm sposobem jest 
wypasanie ogmehy, wówczas, gdy seredeia jest jeszcze ma­
ła, pod warunkiem naturalnie, by bydło nie zostawiało 
głębokich śladów racic na polu —  co juz należy od ga­
tunku gleby. Ognichy nie wytęp, się w ciągu jednego ro­
ku, lecz przez parę lat wyżej podane sposoby, połączone 
z ręcznem pieleniem w okopowych powinny tę piagę rolni 
ka jeżeli już nie zupemie wytępić, to uczvnić meszKoduwą 
dla naszych jarych zasiewów. Precz więc z żółtym k o i o  
rem w jarych zasiewach! AAROL),
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CIEKAWE.

Zbrodnia i Kara ti zwisrzĘt.
\a twarzy niejednego z czytelników widzę uśmieszek 

pow alpifwający. Aż tak?! Zbrodnia i kara?! No. no! Prze­
cież, mój łaskawco, zwierzęta nie myślą n  naszem ludz- 
kiem znaczeniu tego słowa, i nie sądzą. Instynkt —  oto 
wszystko, czem zwierzęta są obdarzone, więc jakże można 
mówić o samodzie Inej myśli, jakże nawet szepnąć o poję­
ciach zbrodni i kary?!

A  jednak, proszę państwa, właśnie o tern mówić bę­
dziemy. W prawdzie zwierzęta nie myślą i nie sądzą w na­
szem ludzkiem znaczeniu tego słowa, ale myślą po swoje­
mu i to bardzo logicznie. Mają więc także swoją swoistą, 
oczywiście, moralność, i dlatego to możemy dziś mówić
0 zbrodni i karze u zwierząt

Przedewszystkiem jednak porozumieć się musimy co 
do pojęcia zbrodni. W pojęciu naszem, to jest ludzkiem, 
zbrodnią jest wszystko, co laskrawie burzy porządek spo­
łeczny, czyli zbrodniarzem, ewentualnie przestępca staje 
się jednostka wtedy, kiedy w egoistycznym interesie ła ­
mie prawo, depcząc w ten sposób interes ogólny. Prawo 
powstało wtedy, kiedy ludzkość z dz’kiej hordy jęła prze­
obrażać się w gromadę społeczną. Człowiek pierwotny za­
bijał, a nawet i zjadał swego wroga, który mu usiłował odc 
brać ego własność, a przedewszystkiem jego kobietę, i 
tradycja owa trwa jeszcze i dzisiaj, aczkolwiek w niesły­
chanie złagodzonej formie... odebranie kobiety uważali 
pierwotni ludzie za zbrodnię, —  to samo uważają za zbro­
dnię zwierzęta.

Poczyniono w tym kierunku już bardzo wiele obsei 
wacyj, i niektóre z n.ch dały wprost rewelacyjne wyniki. 
Na indyjskich plantacncn użvwa się do dziś dnia. jako 
siły roboczej, wielkich ilości słoni, które szyDko przyzwy­
c z a ja j się i doskonale rozumieją ludzi, i odwrotnie zw y­
czaje, których ludzie również dobrze poznali Otóż słonie 
te, naogół łagodne i bardzo posłuszne, buntują się i to bar­
dzo groźnie, jeśli człowiek usiłuje wtrącić się w sprawy, 
które one same od wieków przywykły rozstrzygać. A  idzie 
tu, oczywiście, o sprawę samicy, której nie wolno zdradzać 
famer już raz wybranego

ewien uczony niemiecki, który długo badał życic ka- 
narKÓw, stwierdza, że wynadki zabijania przez „małżon- 
ka“ niewmrnei „żony" sa u tych łagodnych ptaków na po­
rządku dziennym.

Inny znowu opisuje zbrodnię następującą: —  „Ptak 
małżonek" poleciał na zwykłe polowanie, „małżonka" zaś 
* vmczasem zdradziła go z innym. Sprawa się wydała, gdyż 
„maŁ anek pow rócił za., wcześnie. Rozpoczęła się bitwa, 
w które: zdradzony „m ałżonek" uległ i pad! trupem. Nie 
na tem jednak koniec. „Bracia zabitego ukarał! wtedy 
'miercia „niewierną małżonkę" Tylko szanowny „kocha- 
nek umknął szczęśliw ie.

Przykładów takich możnaby zacytować bardzo wiele, 
a dowodzą one niezbicie, że istrie’ ace wśród zwierząt pra­
wa są surowo przestrzegane, i że zwierzęta potrafią się 
jednoczyć w celu ukarania winnego. Należy także zauwa- 
zyc, że poszanowanie prawa [zupełnie lak u ludzil wzma­
ga się u zwierząt wraz z wiekiem. Najwidoczniej zdobyte 
c św iadczen ie  umacnia w przedstawicielu słoni, czy ka-
1 arknw poczucie konieczność i celow ości tego prawa.

'olidarność wystąp.eń gromadnych, zarowno dotyczą- 
1 wypraw karnych, jak i obrony pokrzywdzonego człon- 

aa gromady, jest również ściśle przestrzegana, a wvłamv 
wanie się z tego obowiązku karane. Wiedzą o tern nietyl- 

n\Y/e™ a ê także pogrom cy cyrkowi.
.  ̂ w jednym ze słynnych cvrkow wędrownych zdarzył 

1 ' J ^ f^ w n o  następujący wypadek. Cyrk ten pos.aóał oko 
szcze k U s ônk Pom'ędzy któremi kilka me miało jfc- 
przvw k ^ iosieciu . Te małe lubiły iiglować i nie chciałv 

aać do surowego posłuszeństwa. Szczególnie je

den. Pan pogromca przeto szczególniei na tym iednyir pro 
bował swoich sił i swego bicza, aż wreszcie kiedyś zra­
nił g0 bardzo siinie. I stdła się rzecz straszna. Zbuntowa­
ne słonie rzuciły się na pogromcę i zmasakrowały go w 
mgnieniu oka. Jednak dwa sło.me w czynie tym wyraźnie 
odmówiły swego udziału. Puniosły za to natychmiast karę. 
Zostały dotkliwie obite, i pono pizez cały czas dłuższy 
przez całą gromadę traktowane były wzgardliwie.

W świecie małp spotykamy już wyszkoloną i silną or­
ganizacje Małpy mają nawet swój sąd, który wydaje „pra­
wom ocne" wyroki i który karze także za samowolne w y­
mierzanie sobie sprawied .wosci Znanym Jest fant tak zwa 
nego sądu strażniczego. Straże te są odpowiedzialne za 
bezpieczeństwo całej gromady. Jeśli zdaizy się nieszczę­
ście, napaść i oitwa, i jeśli kilka maip zginie, cała straż 
idzie pod sąd. W yrok sądu jest wykonywany natychmiast, 
i co najciekawsze, rzadko k.edy napotyka na opór licz­
nych skazanych. Sprawdza się tu powiedzenie „gromada 
światem włada", i gromada tworzy p.e-wsze, episane, 
ale przestrzegane prawa. Przestrzegane, ponieważ naj­
mniejsze nawet praw tych przekroczenie gromadę kara­
ne. Małpy naprzykład gromadząc na noc czy na jakąo wę 
drówkę zapas owoców , ustawiają się łańcuchami około 
drzew i „pracują" sprawnie i szybko. Zerwany ow oc w ę­
druje z ręki do ręki, i gromadzi się w oznaczonym zgóry 
miejscu. Podział następuje po ukończeniu roooty. B.ada 
małpie, któraby „po drodze"' ow oc skradła, lub nie praco­
wała pilnie i ochoczo! Bolesne spotkają ją cięgi!

ROZMAITOŚCI
CZŁOWIEK, KToRY CHCIAŁ GWAŁTOWNIE ZAPŁA­

CIĆ PODATEK.
Do ławnika wydziału podat. magist. m. Łodzi p. Ku­

ka zgłosił się niezwykły, jak na dziesiejsze stosunki petent 
k lory w sposób dość natarczywy oświadczył, iż ,est cz ło ­
wiekiem zarabiającym dość dobrze, a mimo to nie opła­
cającym żadnych podatków »,

Petent, którym okazał się zamieszkały w Łodzi oby­
watel austrjacki p. Sar, jest przedstawicielem banków wie 
deńskich, z ramienia których pizeprowadza w tutejszych 
bankach sanację finansową, a to przez konwertowanie 
długów i udzielanie pozyczek długoterminowych, Za czyn­
ności te pobiera honorarja od banków wiedeńskich. Pan 
Sar oświadczył, że dochody jego nigdzie nie sa wykazywa­
ne i że jakc obywatel sumienny nie może się uchylać od 
obowiązków płacenia podatkow. Pan Sar tak natarczywie 
domagał się załatwienia tej sprawy, iż ławmk ów skomu­
nikował się natychmiast telefonicznie z prezesem Izby skar 
bowej Kucharskim, który zadecydował, iż p. Sar będzie 
płacił podatek dochodowy według wymiaru, jaki sam za­
deklaruje.

PRECZ Z POJEDYNKAMI!
Onegdaj odbyło się posiedzenie Ligi reformy postę­

powania honorowego, powstałej dzięki inicjatywie grona 
działaczy i działaczek społecznych i stowarzyszeń spo­
łecznych, jak Rodziny W ojskowej, akadem cku-h przyja­
ciół Ligi Narodów’ , Klubu politycznego kobiet, Związku za­
wodow ego kobiet, pracujących w przemyśle i b :urow ośc

Zadaniem Ligi jest szerzenie w  społeczeństwie zasad 
postępowania honorowego, dostosowanych do wymagań 
życia współczesnego, a w szczególności szerzenia „dei oso ­
bistej odpowiedzialności honorowej kobiet na równi z męż 
czyznami, oraz zwalczanie pojedynków, jakc iormy zadość 
uczynienia honorowego.

POBÓR REKRUTA W  R. 1930.
Minister spraw wojskowych zarządził w czasie mię­

dzy 1 mam. a 30 c: irwca br. pobór rekruta i rozesłał do 
wszystkich wojewodów okólnik, w których poleca przy­
gotowanie odpowiednich obwieszczeń. Podania o odroczę-
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me służby wojskowe, winny być wniesione w ciągu 14 dni 
po uznaniu poborow ego za zdolnego do służby czynnej, 
podama zas o ponowne odroczenie służby winnv bvć wnie 
sione do 1. 7. br.
BOGOWIE WCIĄGNIĘCI DO STATYSTYKI MIESZ­

KAŃCÓW.
Niedawno podczas przeprowadzenia spisu domów mie 

szkalnycb w Indiach, jedna z władz miejscowych wydała 
zarządzenie, aby do rubryki „zamieszkałe dom y" Wcią­
gnięto również w:elką hczbę świątyń indyjskich. W  rzę­
dzie „m ieszkańców" tych domów mają być wymienieni 
bogowie, których czci dane świątynie są poświecone.

Ruch wydawniczy.
Ł pomiędzy dzieł asteptycznych na temat Męki Chry­

stusa Pana pisma X. W  Kalinki wyróżnia.ą się zaszczy­
tnie głębią myśli i uczucia, to też z zadowoleniem przyjąć 
należy wiadomość o ukazani.' się nowego nakładu książki 
, jN a G olgotę" tego autora, wydanej staraniem Kat, Tow. 
W ydawniczego „Kronika Rodzinna' .

„Na G olgotę" zawiera następując! rozdziały. Męka 
Pańska szkołą cierpienia —  Chrystus Pan w Ogrojcu —  
przed Kaifaszem — w pałacu. Heroda —  w pretorjum Pi­
łata —  biczowanie —  korona cierniowa —  Szymon Cyre- 
nejczyk — niewiasty jerozolimskie —  Chrystus Pan na 
krzyżu —  oto poszczególn punkty tych podniosłych roz­
ważań,

„Na Golgotę wyszło już w trzecim wydamu, co naj- 
lemej świadczy o wartości dzieła i uznaniu, jakie zna.jdu- 
le wśród społeczeństwa. 1J

Nakładem „Kromki Rodzinnej" rowmeż ukazał się —  
„Zbiorek modlitw do Matki Boskiej Bolesnej" w układzie 
p Janiny Zofji Dracowej. Na treść wartościową tegc zbiór 
ku złożyły się następujące rozdziały: Pozdrowienie M. B. 
Bolesnej —  J.itanja o siedmiu boleściach M. B. Bolesnej - — 
Modlitwy do M. B. Miłosierdzia —  Moditwa do Najśw. 
Panny we wszelkiej potrzebie —  Koronka do Matki B o­
skiej Bolesnej —  Godzinki na cześć Maitki Boskiej B ole­
sne — Litanja do M. B. Bolesnej —  Modicwa w strapieniu 
do Matki Boskiej —  Hymn Stabat Mater —  Stacje do 
Matki Bositiej Bolesnej

„Zbiorek modlitw" został wydany etycznie w dogo­
dnym kieszonkowym formacie —  słowem zarówno dzięki 
swej podniosłe* treści ,ak i miłej stacie zewnętrznej zasłu­
guje na dobre przyjęcie wśród ogółu pobożnych.

KKON1KA
KALENDARZ TYGODNIOWI 

Kwiecień.
27 Niedziela: Anastazego
28 F oniedziałek: Pawła od K
29 W torek: Piotra m.
30 Środa/K atarzyny S.

Maj
1 Czwartek Filipa i Jakoba
2 Piątek: Atanazego b
3 Sobota: Znal, św. Krzyża.

RUSIN! WYDŁUBALI OCZY W  PORTRECIE MAF.- 
PIŁSUSKIFGO. Doszły do nas wiadomości o nowem w y­
stąpieniu antypaństwowem Rusmów oraz znieważeniu —  
portretu Marsz. Piłsudskiego we wsi Czepiele. pow. Bro 
dv woj. TarnopolsŁ im. Mianowicie w przedaziteń imienin 
Marszałka m ołojcy ukraińscy wydłubali w portrecie oczy 
i usta, a cały portret zapisali antypaństwowemi i obelży- 
wemii napisami.

Równocześnie donoszą z tegoż samego powiatu brodź 
kiego, że od kilku dni mówi się tam wcale głośnią o tern, 
że Rnsini na dzień 1 maja przygotowują jakąś wielka nie­
spodziankę. Rusmi mianowicie mają opowiadać, że —  n>

mniej ni więcej — tylko od t mata musi tam być.. Ukraina 
Byłby to dowód, że Rusini w azień socjalistycznego 

„święta" przygotowują jakieś demonstracje,
PODPALENIE DLA UZYSKANIA UBEZPIECZE­

NIA. Onegdaj zdarzył się fakt zbrodniczy podpalenia dw o­
ru w Zabawie, poto, brzeskim. Dochodzenia policyjne —  
ustaliły, że ma się tu do czynienia z oszustwem asekura 
cyjnem, upianowańem przez właściciel' dwór”  A kcję prze 
prowadzili syn wlaścicima, Stanisław Piętowski, jego przy­
jaciel Adam Stopf. oraz ekonom Jan Baran. s

Otóż ekonom ter z dostarczonego mu pizez Piętkow- 
skiego lontu sporządził samopalńą instalację, od której 
miały się spalić budynki gospodarskie i dwór

Zbrodniczy ten plan Dowódł się tylko częściowo, gdyż 
pożar zniszczył stodoły, dwor zaś zdołano uratować. —  
Piętkowskiego, Stopfa i Barana aresztowano i oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

OBIECUJĄCY CHŁOPAK. Na ulicy Browarnej w 
Warszawi:- zaszedł wypadek napadu rabunkowego. Ul. Bro 
warną przechodziła p Zofja Sławińska,* artystka. Nagle z 
b-amy domu nr 20 wybiegł jakiś chłopczyk, który pod­
szedł do p. Sławińskiej i usiłował wyrwać jej torebk< a 
gdy napadnięta zaczęła się broni, i przycisnęła torebkę 
siinie do śu Sie. mały raouś zaczął j? szarpać i bić żelaz 
nym prętem po nogach. W idząc jednak, i e torebki nic zdo 
będzie, chłopiec rzucił się do umeczfd. Złapano go iednak 

Jest to 9 letni Czesław Cyrynkiewicz, wielokrotnie 
osadzony już w zaklaaach wychowawczo-poprawm czych 

Ojciec małego przestępcy jest właścicielem domu scha 
dzek, matka, która me żyje z ojcem, lest praczką. Chłopca 
osadzono w areszcie przy III komisarjacie

SKUTKI JAZDY „Na  GAPĘ“. Z dachu pociągu oso­
bowego, bedącego w ruchu na przestrzeni Prokocim-Pia- 
szów, spadł Stefan Florczyk, lat 19, zamieszkały w Bochni 
praktykant ślusarski, ponosząc śmierć na miejscu, k o r ­
czyk jechał bez biletu i uciekł przed konduktorem na dach 
wagonu, z którego przypadirowo spadł,

POŻAR LASU W GRODKOWICACH. Ód iskry w y­
rzuconej przez przejeżdżający pociąg zdążający w kierun 
ku Kraków-Tarnów na teren,e gm. Brzezie oow . bocheń­
skiego zapalił się las Karola Żeleńskiego z Grodkow c. —  
Ogień zniszczy! 2 morgi lasu.

ECHA WIELKIEJ WOJNY. Na podstawie umowy z 
wojskowością, jedna z fabryk, dokonała przed półtora ro ­
kiem likwidacii wielkich magazynów amunicji, zebranej 
ze wszystkich frontów z czasów  wojny, a skoncentrowa­
nej w Rudniku nad Sanem. Na podstawie umowy fabryka 
m iiła żelazo i proch zat-zymać dla s:ebie, a metale szla­
chetne, jak miedź., cynk i td. odstawie wojsku. Ponieważ 
słkady tej amunicji, dochodzące do 1.500 wagonow, zawie­
rały też materjałv. które ze względu na niebezpieczeń­
stwo eksplozi’ nie dały s*ę zdemontować, przeto firma ma- 
terjały te zgromadziła w wielkich dołach i poddała zni­
szczeniu zapomocą ekrazy4u. Akcja ta jednak widocznie 
nie była kompletna, gdyż niektóre granaty i szraonele 
szczególnej konstrukcji nie uległy zniszczeniu. Mimo to 
doły zasypano.

Obecnie ludność miejscowa w nadzie’ zdobycia zvsków 
dokopała się do tych zasobów i zaczęła ie po swojemu de­
montować. Proceder ten, uprawiany od dłuższego czasu, 
dawał, jak słvchać, niektórym zarobek do 50 zł. dzien­
nie. • -------

W  dniu 8 bm, atoli w czasie takiej dłubaniny, jeden 
z granatów eksplodował, zabijaiąc na. miejscu jednego ro 
botnikai oraz raniąc dwóch innych. Jeden z rannych w sta­
nie ciężkim został odwieziony do szpitala Posterunek żar- 
darmerji. który zwrócił się w tej sprawie do wojskowości, 
otrzymał odpowiedź, że sprawa ta woiska już wcale nie 
obchodzi, tylko „Zakłady M odrzejewskie",

Zauważyć należy ze cała m iejscowość Rudnik jest 
przepełniona wielkiemi zapasam' nabojów, prochu iid., —  
gdy i. w czasie odkopywania zniszczonych matei.ałów, każ- 
dfl( rodzina il każdy dom zaopatrywał się w rozmaite zna­
lezione części amunicji
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si Na ,wednei Kupie gnoju.
żałosna m elodji^ na nutf" ludową.

Hej radzili, rcdzin 
Z piastem radvkali,
Hej iakby się razem 
Najlepiej skuplowaJd

Hej zdawało się onym, 
Że krzepę swą potroją! 
Hej kiedy siedną razem! 
Na jednej kupce gnoju'

He’ trudna była, trudna,
Do zjednoczenia droga 
Musieli łapy lizać,
Hej W yzwoleńca Roga!

Wśród prądu zgniłych jaj.
Poseł ze stronnictwa chłopskiego 

strzela do wyborców.
Nasze kresy coraz częściej dają dowod dojrzałości po ­

etycznej pędzać precz demagogów w osobach posłów k o­
munistycznych i radykalnych.

Znane są naszy Czytelnikom historje o  posłach opo­
zycyjnych paradujących w końskich chomątach lub zamy­
kanych w chlewie,

I oto w  zeszłym tygodmu do W olożyna pow. N ow o­
gródzki, zawitał poseł ze Stronnictwa Chłopskiego Sa­
wicki ----------

Gdy, jak zwykle posłowie centrolewu, zaczął on wy- 
głusząc antypaństwowe przemówienia, posypały się z tłu 
mu słuchaczów' na głowę p posła, me całkiem świeże ja­
ja. „ _ -----

Zirytowany poseł dobył rewolweru i zaczał strzelać 
w tłum na oślep, nie raniąc na; szczęście nikogo.

Jak chodzą wieści chłopi w różnych częsc ach kraju, 
urzygotowują posłom tej centrolewicowej trójcy radykał 
te podobne przyjęcia, jakie spotkało posła Sawickiego

’ ołożynie 1
~  " ' — źeuwa Jan

A le go ubłagali
Hej sprzęgli się i basta!
Są teraz radykały ^
Nie będzie więcej Piasta,

Hej nie bójcie się ludzie 
Nie stało się nic złego,
To ino wreście przestał,
Jak mówią: „swój do swego” .

Hej nie pomogło „Głosu 
Narodu czułe słowo 
Ostała niespodzianie 
Hej Chadecyja gdową

Hej spadła na nią żałosc 
I gn< oi ci 10 bida 
A chyba teraz znowt 
Hej za ,.P. P. S się wyda

Czekają ci ją wtedy 
Hej jeszcze większe trudy,
Bo będzie prać musiała 
Te lgnacowe brudy! .

A  onych brudów pono 
Nic jedna będzie iaczka,
Nawet im nie poradzi 
Chadecja, wieczna praczka

Malik K.

MINUTA,
Jak-ś chciwiec śnił, że ciostał się pod wrota niebios 

■ i spotkał +am Świętego Piotra.
—  Święty Piotrze —  powiada. •*
—  Racz mnie obiasnić, co to jest tys.ac lat?
—  Dla mnie jeóna mmuta!
—  A  co to jest młljon dolarów?
—  Dla mmc jest jeden grosz!
—  O święty Piotrze, o najdroższy święty P’ otrze, da 

mi jeden twój grosz. f
Z cała przyjemnością przyniosę ej — odnowiaaa świę­

ty Piotr. —  Tylko poczekaj tu przed bramą edną moją 
minutę.

W SĄDZIE.
—  A więc pam Ciaputirewiczowa, lest pani oskarżona 

o obrażę swej sąsiadki.
—  Ja ją miałam obrazić, panie sędzio? Tę stare plot­

karkę, tę jędzę, tę idiotkę? Jestem na to panie sędzio, za 
spokojna i za dobrze wychowana,

LUDZKIE WYMYSŁY

  Wojciechu —  mówi przodownik polio*, do gospo­
darza na Podkarpaciu —  zapłacicie karę za to, że chlewy 
za blisko izby

 A  cóż to komu zawadza?
—  Powinniście wiedzieć, że to bardzo niezdrowo

. — liii. wymysły •— przecie mi jeszcze ani jedna św- 
ma nie zdecnłe
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gośc iec , kurcz m ięśniow y, porażenie, łamanie w krzyżach 

bó l g łow y, ból zębów  i inne p odobn e" przypadłości usuwa w zupełności sławny i praw dziw y

I C H T I O M E N T O L
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Głowna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

L ibo Q, di S^YMO^A EDELMANA -11 TeatyńBa 6.
Wysyła się pocztą za poprzednieni wysyłaniem nalcżylośei albo za zaliczką

5 ftationów z opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zł. 10 flakonów opłaconą po­
cztą 1 opaKow aniem za 24 zł. 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniom 5 i  zł.

I

B Ł Ę D N I C ĘBRAK KRWI USUWA
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO C H IN O W O -Z E L A Z IS T E
z r i ie B  na m aladze hiszpańskiej

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca 
apetyt, przyczynia Krwi, położn icom  zadzi­
w iająco szybko przyw raca siły , a specjalne 
polecane pr*ez lekarzy. w cTorobach płucnych, po 
przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogól- 
nem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nudnościach, 
zawrotach głowy, wyczerpaniu fizyczncm i umysło- 
wem. Do nabycia w 'aptekach i drogerjach gdzie 
niema zamawiać wprost z fabryki we własnym 
nteresie, by ustrzec się przed podróbkami — Żądać 

\ WJ" ZD1'
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHINOWO-ZELAZiSTE
* Orli m

Ceny z opłdenna pocztą i opakowaniem  są  n astęp ujące:
7 !*.. mniejsze zł. 6 ■ 5 fl. mniejszych zł. 13—
1 fl. podwójne zł. 5 ■  5 fl. podwójnych zł. 22 — ^

FABRYKA CHEMICZNA

BALSAM  KAPUCYŃSKI
z orłem wyrobu Mra Krzysztof orskiej

podług- przepisu O . N orbeta z P ragi: 
N ajskuteczniejszy w bólach  i kurczach rią- 
dka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
n iezaw odny w nudnościach , słabościach, w y­
m iotach i om dleniach — n ieocenion y środek 
w czasie p odróży  i p ielgrzym ek oraz w s łab o­
ściach kobieeych . L eczy zastarzałe rany, 
ow rzodzenia, usuwa ból zębów , gardła dziąseł, 
chroni zęby od  zepsucia . Jako niezbędny ś ro ­
d ek  d om ow y winien by ć  w każdym  dom u. 
W  nagłych w ypadkach od d a je  nieocenioną 
pi zysługę. Ż ądać wyraz'nie Ealsam u K apucyń­
sk iego z orłem  w yrobu Mra. K rzysztofor- 
sk itg o , naśladow nictw o energiczn ie od rzucać.

> Hażda prawdziwa butelKa jest zaopa­
trzona plombą tpstalową z orłem.

C m j  z nptaaon\ p a o ;tą  i m ju m i n i e m  są  iw stą p u ją c8 ;
2 fl. zł. i -  |  10 fl. zł. 19.00 
5 fl. zł. 1 0 -  I  20 fl. zł. 35.00

Mr KR2.Y5 ZTOFORSKI, TARNÓW

R EU M ATYZM
^  g e sc icc , nostrzal, ischias, łam ania ,"nadw y- 
^  l eżenia, kłucia z p ow odu , przeziębienia ból 
j g łow y , zębów , katar, przeziębienia, bóle
g żołądka, kurcze i tp. usuwa

I PAIN LXPELLER  2 OBŁEM
Cu

J  wyrobu Mra Krzysztoforskiego
e> D o nabycia w aptekach i drogerjacu , gdzie  

niem a zamaw ać w prost z fabryk ' — w e 
własnym  interesie, by. ustrzedz się przed 

^  b e z w a r t i  ciow mi p o d r ó b K a m i  żądać 
5* wyraźnie Pain E xpeller z O i i c m  w yrobu 

*  M ra. K rzyszto forsk iego  - - naś! idow nictw a 
energicznie odrzucać.

Csny z opłaconą p ocztą  i opakowaniem  s ą  następująco;I 2 fl. zł. 4,50 
V  5 fl. zł. 9 50 1 10 fl. zł, 17 —

20 fl. zł. 3 . —

UL TOWAROWA L. 2.

FOLWARK
w powiecie dąbrowskim, około 100 morgow r<oli 
i łąki, z budynkami i inwentarzem żywym i mar 
twym —  do sprzedania. Bliższe szczegóły w kan- 
edaryi adw, Dra Stanisława SozańsRiego 

w Dąbrowie Koło Tarnowa.

M AGISTR AT.
Burmistrzowi małego miasteczka kończy się kaden­

cja Przed odejściem obchodzi biura w ratuszu, ażeby po­
żegnać się z urzędnikami. W jędrnym z odległych pokoików 
zastaje młodego człowieka, śo.ącego smacznie naa akta­
mi. Bui mistrz klepie go jowialnie po ramieniu i pyta:

—  Panie kolego, jak długo pan pracuje w magistra­
cie?

—  Od czterech ani panie burmistrzu! —  odpow ada 
szybko zapytany.

—  Taak!? no to bardzo rychło umiał pan wejść w na­
leżytą kolei spraw miejskich. Bardzo, bardzo pan pojętny!

♦♦♦♦♦♦♦»< ♦♦♦♦« ♦♦♦♦♦»

| B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  B F Z E S K O ! X

1 Nowo otwarły zakład fotograficzny j
1 W  B R Z E S K U ! J
?  W  Składnicy Kółek rolniczych, w podwórzu. X 
X  Wykonuje solidnie i szyhke wszelkie zamówienia po cenach konkurencyjnych I

MORYC.
M oryc przychodzi po raz pi >rwszy do szkoty rażem 

z ojcem. Nauczyciel pyta go, ile ma lat.
—  Szesnaście —  odpowiada Moryc.
Nauczyciel widząc, że chłopiec ma najwyżej lat 10, 

zwraca się do ojca.
Ojciec czyni M orycowi wymówkę, że nie powiedział 

prawdy.
—  A  skąd ja mogłem wiedzieć, że on nie chce się tar­

gow ać? —  odpowiada Morycem.

P e r  w  P olsceJ  rocznie 10 zl. Hwart. 2*60 zł.
W  A m eryce na cały rok 2 dolary W e  Francji 30 fr. 

W  Danji 10 kor," C zech osłow acji 40 k, cz.

R ed aktor odpow iedzia lny

M iC H A Ł
S A B A T O W IC Z

R ed . i A d m . K raków  ul. K arm elicka 29 te fo i 3017.
CENY OGŁOSZEŃ: Cała sir. 300 zł. — Dół itr. 150 zł. ćwierć, 
itr. 75 zł. en. ósemka 36>ł. W  teasoil 2 razy drożej, drobne 

najmniej 3 zł.
KONTO CZEKOWE w P, J4 O NR. 400.600

W ydawca: Spółka w ydawnicza „Lud Katolicki".
Drukami*! L. Gromisia i Ski, Kramów, ul Stoiaraka L. 6 .  l e l e f .  1018.


